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Zabawna sytuacja w Gdańsku
Dwie instruKcje“ Hitlera wywołały wojnęV

GDAŃSK, 29.3. W ew nętrzna sy­
tuacja polityczna w  Gdańsku w kro 
czy ła  od kilku dni w dziedzinę pa­
radoksu: — zarów no p rezydent dr. 
Ziehm, jak i tutejsza organizacja 
hitlerow ska, zw alczając się w zaje­
mnie pow ołują się na instrukcje, o- 
trzym ane bezpośrednio od kancle­
rz a  H itlera, przyczem  instrukcje 
te — ja k  w ynika z w ym iany zdań 
pom iędzy d r. Ziehmem i hitlerow ­
cami — są wręcz sprzeczne.

Gdańska organizacja hitlerow ska 
żąda uporczyw ie oddania jej rzą ­
dów  w W olnem  Mieście, żąda ustą 
pienia dr. Ziehma i pow ierzenia 
stanow iska prezydenta senatu p re ­
zesow i gdańskiej organizacji rolni­
czej i członkow i organizacji hitle­
row skiej dr. Rauschnim gowl a sta 
now iska senatora sp raw  w ew nętrz  
nych rów nież hitlerow cow i — po­
słowi G reiserow i.

Dr. Ziehm po pow rocie z G ene­
w y  zarów no w  w yw iadzie udzie­
lonym prasie, jak i w ygłoszonej w 
niedzielę, dnia 26-go b. m. mowie 
do członków  Stahlhelmu, 
odrzucił bardzo stanowczo żądania 

hitlerowców, 
tw ierdząc, iż Gdańsk nie może być 
rządzony po dyktatorsku, a zm ia­
na w  składzie personalnym  jego 
w ładz, musi być przeprow adzona 
drogą ściśle konstytucyjną.

Dr. Ziehm pow ołał się na analo­
giczną podobno opinję kanclerza 
H itlera, z którym  rozm aw iał w  
Berlinie.

Mimo to — hitlerow cy nie za­
p rzesta ją  dom agania się ustąpienia 
dr. Ziehma i oddania członkom ich 
organizacji w ładzy  w  W olnem Mie 
ście.

O becny senat gdański z dr. 
Ziehmem na czele, nawiązuje z każ

Porwanie
obywatela Dolskiego

W R O C Ł A W , 29.3. —  Do m ie­
sz k a n ia  S am u e la  Scheim a, o b y w a  
te la  poisikigo w ta rg n ę li w  no cy , 
ro z b iw s z y  u p rzed n io  d rzw i, n ie ­
znan i o so b n icy , k tó ry  z a w e z w a li 

.S c h e in a  do udan ia  się  z nim i r z e ­
k o m o  do p re z y d iu m  policji w  c e ­
lu z łożen ia  zeznań .

S che in , p ró b u jąc  ra to w a ć  się 
u c ieczk ą , w y s k o c z y ł p rz e z  o k ­
n o , z o s ta ł je d n a k  p rz e z  um undu­
ro w a n y c h  c z ło n k ó w  bo jó w k i z a ­
tr z y m a n y  i o d p ro w a d z o n y  w  n ie  
w ia d o m y m  k ieru n k u .

Strajk tram wajów  w e  Lwowie
LW Ó W  29.3. W  dniu dzisiejszym 

w  tram w ajach lw ow skich w ybuchł 
stra jk  w łoski na tle w prow adzenia 
przez dyrekcje  now ego regulaminu 
p racy . Do godz. 8.30 tram w aje na 
m iasto nie w yjechały.

dym  dniem bliższy kontakt ze Stahi 
hełmem, k tó ry

przeciwstawia się hitlerowcom. 
Ubiegłej niedzieli Stahlhelm  dał 
w y raz  sw oim  sym patiom  dla dr. 
Ziehma w bardzo oryginalny spo­
sób: — w czesnym  Tankiem do ó- 
gródka p rzy  w ili  dr. Ziehma p rzy ­
była o rk iestra  Stahlhelmu i w yko­
nała pod oknami koncert' ha jego 
cześć. Po koncercie dr. Ziehm w y ­
głosił do o rk iestry  mowę. w  k tó ­
rej w yraźnie
opowiedział się przeciwko dąże­
niom hitlerowców do opanowania 

władzy w Gdańsku.
Nacisk hitlerow ców  jest jednak 

tak wielki, iż stronnictw a obecnie 
rządzącej w  Gdańsku koalicji p ra ­
w icow ej w y b ra ły  specjalną kom i­
sję. która ma za zadanie p rzepro­

w adzić rokow ania z hitlerow cam i 
na tem at rekonstrukcji senatu gdań 
skiego z tern jednak, że h itlerow cy 
m ają zrezygnow ać ze swoich żądań 
personalnych.

Rowy wojewoda
w oiyńsh!

P rezyden t Rzplitej podpisał de­
kret, m ianujący obecnego wojewo­
dę w Nowogródku Św iderskiego w o 
jew odą wołyńskim . D otychczaso­
w y  w ojew oda w ołyński p. Józew - 
ski ma przejść do dyplomacji.

L ik w id acja  zatargu
w  przem yśle w łókienniczym

W czoraj, po w znowieniu pertrak  
tacyj w m inisterstw ie Opieki Spo­
łecznej, została zaw arta  i podpisa­
na um ow a m iędzy w szystkiem i 
zw iązkam i zaw odow em i w łóknia­
rzy  i zw iązkiem  fabrykantów  na 
następujących w aru n k ach :

Obniżka płac w  dziale gospodar 
czym  w ynosić będzie 12 proc., w  
przędzalniach, czesankarniach i w y 
kończalniach 14 proc., w  tkalniach 
i działach pomocniczych 15 proc.

P rzesa d z ił H itler !
Głosy prasy niemieckiej przeciw bolKotowi

BERLIN, 29.3. N iezwykle cieka­
w y kom entarz do proklamacji boj­
kotu, k tóry  ogłosili narodow i so ­
cjaliści, og łasza „Deutsche Allge- 
meine Ztg.“, organ wielkiego prze­
mysłu niemieckiego.

„N ależałoby so b ie ' jaknajbardziej 
życzyć — ośw iadcza dziennik, aby 
do p ą tk u  sytuacja polityczna, k tó ­
ra skłoniła narodow ych socjalistów 
do w ydania zarządzeń bojkoto­
w ych przedstaw iała  się inaczej, niż 
we w torek w ieczorem .

Zdaniem naszem  jest sam o przez 
się zrozum iałe, że kierow nictw o 
partji narodow o-socjalistycznej i 
rząd R zeszy przed w szczęciem  boj 
kotu raz jeszcze rozpatrzą sytuację 
ze  stanow iska ogólnego interesu 
narodu niemieckiego. Apelujemy do 
nich, aby  uwzględniono, jakie na­
stępstw a w ykonanie bojkotu mo­

głoby ew entualnie pociągnąć dla 
12 miljonów Niemców, żyjących 
poza granicam i Rzeszy".

W  podobnym duchu pisze „B er­
liner Zeitung am M ittag", dodając, 
że zarządzenia bojkotowe, rujnując 
szereg  wielkich przedsiębiorstw  ży 
dowskich w  Niemczech, pozbawia 
tem sam em  pracy  setki tysięcy o- 
byw ateli Niemców w  R zeszy i w y ­
rządza pow ażne szkody milionom 
Niemców zagranicą.

P rzedstaw iciele zw iązku fabry­
kantów  i robotników  odw ołają się 
jutro do sw ych m ocodaw ców  i w 
Łodzi, w  inspektoracie p racy  pod­
pisany zostanie ostateczny tekst 
umowy.

Umowę w m inisterstw ie podplsa 
li za Zw. Przem . W łók. w  P. P . i 
K rajow y Zw. Przem ysłu  W łókien­
niczego pp. Rumpel i Paw łow ski, 
za robotniczy zw iązek klasow y — 
p. Szczerbow ski, za ZZZ. — G ar- 
decki i P iechotków na, za NPR. — 
p. W aszkiew icz, za Ch. D. — p. Pa 
w lak i za kartel (NPR. lewica) — 
P Kołacki.

Strajk w fabryce 
Konserw rybnych
DZIEDZICE. 29.3. W  tuiteijsaeii fafory 

óe kiaraseimv rybnych „Noirdiia - Haiw©' 
wybuchł diziiiś o gadiz, 6 ramio sitaaijlk ca- 
łaj, liczącej 120 oisób ziafagi Powiadam 
stra jku  jest za ta rg  o wysokość pła(c 
akordow ych.

Spraiwą ziaijął siiię iinispelkitiaralt p racy  w  
Bielsku, k tó ry  zioistał przez rdboitnilków 
powiadomiony o przyczynie Zatargu.

Przymusowa Konwencja węglowa
rezulta tem rozmów z b r o n a m i  Wfglowymi

O dbyw ające się w  Katowicach 
pertrak tacje  dyrek to ra  departam en 
tu górniczo -  hutniczego m inister­
stw a przem ysłu i handlu imż. Pe- 
chego z przem ysłow cam i w ęglow y

Bestialscy mordercy sehsua ni
zdemaskowali się po pijanemu

W, pianwiszeu pofiowte mb., r. rozeszła J diziiailu śledczego w Król. Hucie po-
:  ^  ___ _ J . — 5 o i l -  .    ____________• _______ J  .  • 1.?się wieść o  pdtworaiom miardiemstwie, 

picipełnrioiniam mą beizmcibcitayim' 4340tin'im 
Paiwłe Ludecke, ziaimieisiźkałym w Cluo- 
rzo w łe . prizy ui. Kościelnej 10.

O m orderstw ie dowiieidiziiainió: się ziu- 
pefaie przypadkow a, paniieiwiaiż Lii- 
dedke, będąc roiawledizóon y m ,. miiesizikial 
sam otnie.

Zaniisapdkoiiiona painiuijąćą w mieszkaniu 
clsiźą, sąsiadka otw orzyła praetoocą 
drzwi,, w yw ażaj ąc je siekiertf. Na po­
dłodze w środku pofcaju leżały nagie 
zwłoki zaimordawairiiego kilku besiKjiail- 
śktetrni utdaraemiaimi mtollkia czy  siek iery  
Likłedkę. W obec braku, jalkięhikołiwidk 
poszlak, dochodzenia utknęły „na m ar­
tw ym , plsulkcie. Usiąłęóo, .jed y n ie ,' że 
riiiord mi,alt podłoże seiksualme.

Obecnie doszły dio w iadomości wy­

głosiła, jakoby sp raw cam i m ordu mieli 
być m ieszkańcy Nowych- Hajduk 25-iet- 
nii Je rzy  Cilba (3 Miaija 20) i 28-letnS E r 
nest Baisista (3 Maja 18), k tó rzy  po pi- 
jianamiu chwalili się swoim krw aw ym  
wyczynem. W obec te@o cibu a resz to ­
wano.

Jalkio s ln ie  padetitaane o  współudziall 
•i aaicierąinie ślaidów przy trzym ano  je- 
dimocześniie ich koincbairikii 28-tetaią 
Miarję S ag  roi z Kocliiłoiwic (Bofimia 9) i 
29-teiiinią Elżbietę Daimisz z  Nowych 
Hajdiuik (3 M aja 18).

S tw ierdzono, że obie pary  aresz tow a 
nych bywialy, częstym i gośćmi Ltid-e- 
ciloego. Dochodzenia órwaiią.

JESZCZE RAZ W  SOBOTĘ  
DODAMY BEZPŁATNIE P I­
SEMKO DLA DŻlEĆŁ

mi, toczą .się w bardzo podnieconej 
atmosferze. Już we wtorek okaza­
ło się, iż rozmowy z jakiemkolwieik 
ciałem reprezentującem cały  prze­
mysł węglowy Górnego Śląska nie 
dadzą żadnych pozytywnych rezul 
tatów.

Z tego też wizględu dyr. Peche 
konferował z przedstawicielami po 
szczególnych koncernów, względ­
nie tow arzystw  z każdym oddziel­
nie. Uchodzi za niewątpliwe, że wo 
bec rozbieżności interesów poszczę 
góllnych przedsiębiorstw węglo­
wych i groźby rozbicia się kon­
wencji na podstawie ustaw y o kar­
telach zostanie stworzona przymu­
sowa konwencja węgłowa i p raw ­
dopodobnie zostanie stw orzony syn 
dykat eksportowy.

Szczegóły przeprowadzonych 
przez dyr. Pechego rozmów z prze 
myskłwcamii, zamieścimy jiuitno.

Pożar w BelKu
RYBNIK, 29.3. — Z powodu wadli­

wej budowy komina wybuchł pożar w 
zabudowaniach Roberta Groborza w 
Beliku, niszcząc dach domu mieszkaine- 
go, sufity i wewnętrzne urządzenia. 
Szkoda 'wyrządizom.a przez pożar wymo-. 
si 20.000 zł. Zarówno lokatorzy Jałt. i 
właściciel domu są ubezpieczeni n a ' łą­
czną kwotę 40.000 zł,



Sir. 2 CzwarteHc, 30 marca 1933 r. tfr. W

Zastanówm y się trochę...

e o j k o t
W chwiH, gdy fabryki niemieckie 

rasypnją rynki polskie (bezpośred­
nio lub przez Gdańsk) swoją tan­
detą, wyrobami metałowemi i t. p- 
w  przemyśle polskim panują zastój 
\ bezrobocie.

Ze wstydem wyznać trzeba, że 
las! jesteśmy na tandetę zagranicz­
ną, chociaż wyroby krajowe są cza 
sami nawet lepsze. Nikt nie zdaje 
sobie sprawy z tego, że dopóty, do­
póki nie nauczymy się cenić i po­
pierać swoje — przemysł nasz nie 
będzie się rozwijał.

Zastanówmy się na chwilę, c«by 
to było, gdyby firmy polskie prze­
stały sprowadzać towary niemiec­
kie?

Otóż istniejące fabryki galanterii, 
materiałów piśmiennych, wyrobów 
metalowych, farb Ud. powiększyły­
by liczbę zatrudnionych robotni­
ków i. powstałyby nowe fabryki.

Zyskałaby na tem również nasza 
waluta, nasz bilans handlowy.

Bezrobocie znacznieby się zumiej 
szyło.

Bojkotując to w ary niemieckie, za 
dalibyśmy cios bucie niemieoko hi- 
tlerOwskiej i bezrobociu.

A więc — bojkotujcie towary 
niemieckie!

Zamknięcie sesji
Sejmu i Senatu

Na wczorajszym, ostatutem posiedze­
niu Sejmu, po przyjęciu poprawek Se­
natu do różnych ustaw przystąpiono d>o 
■rozpatrzenia zamknięć rachunkowych 
za r. 1929-30.

W dyskusji przemawiał pos. Kornecki 
(Klub nar.), podnosząc, że sposób trak­
towania zamknięć oraz uwag N. I. K. 
jest u nas niewłaściwy, o czem świad­
czy m. in. fakt, iż niema referatów w 
tej sprawie.

Jednym z przykładów dowolności w 
wykonywaniu budżetu jest przekrocze­
nie wydatków na emerytury oraz roz­
patrywana obecnie w sądzie sprawa 
ini. Ruszczewskiego. Swego czasu klub 
B. B. uważał, że wszystko jest w po­
rządku przy budowlach pocztowych. 
Tymczasem życie wykazało, że opozy­
cja miała racje I dzisiaj skarb państwa 
wystąpił ze . skargą o blisko półtora 
miliona strat.

Przy budowie fabryki w Mośoicacth 
pierwotny kosztorys przekroczono - o 
25 i pól miliona Złotych. Fabryka jest 
obecnie deficytowa, trzeba ją było za­
tem budować skromniej.

Wniosek komisji o udzielenie rządo­
wi absolutorium i zatwierdzenie za­
mknięcia rachunkowego przyjęto glosa­
mi kl u bu B. B.

przez 
i tamtejszą

2 0  proc. pracowników c u k r o w n i
p©3K©sfaJe pracy

Rada Naczelna związku pracow­
ników przemysłu cukrowniczego, 
składająca się z członków zarządu 
i komisji rewizyjnej, w liczbie 22 
osób z całej Polski, zakończyła 
wczoraj swe obrady.

Głównym tematem obrad była 
sprawa masowych reduikcyj w prze 
■myślę cukrowniczym, które spra­
wiły, że 20 procent członków zwią 
zku pozostaje bez pracy.

Postanowiono rozszerzyć akcję 
pomocy doraźnej bezrobotnym pra

cownikom umysłowym, ożywić 
działalność propagandową, oraz 
zwołać walny zjazd delegatów 
związku na dzień 11 i 12 czerwca 
b. t. do Warszawy.

Na zakończenie, uchwalono we­
zwać niezorganlzowanych pracow 
ników przemysłu cukrowniczego 
do przystąpienia do związku, ce­
lem wspólnej i skuteczniejszej obro 
ny przed nieusprawiedliwionemi re 
dulkcijami cukrowni.

Uspławmenie Dniepru
ma wielkie znaczenie dla Polski

MOSKWA, 29.3. — Na Dnie­
prze trw ają  gorączkow e przygo­
tow ania do o tw arcia  żeglugi 
przez zatopione porohy.

P ierw szy  sta tek  z Kijowa do 
D niepropietrow ska odchodzi 30 
m arca. Regularna komunikacja 
od O rszy do m orza Czarnego hę 
dzie o tw arta  1 czerw ca. W  Ki­
jowie, Chersoniu, Dnipropietrow 
sku, Krzemieńczuku i Zaporożu 
są ma ukończeniu urządzenia por 
towe.

Należy zauw ażyć, że dzięki 
otwarciu żeglugi na całej p rze­
strzeni Dniepru otw ierają się 
przed Polską możliwości bezpo­
średniego tranzytu  wodnego do 
porto w czam om orskich, co nie 
byłoby pozbawione znaczenia

StuMa e
HAMBURG 29.3. W  Hamburgu 

policja dokonała rewizja w gmachu 
konsulatu sowieckiego w poszuki­
waniu posła komuimishyczneigo Dett- 
mannna. -

Rewizja pomieszczeń sowieckie­
go przedstawicielstwa handlowego 
Bśe dała źadimego wyniku.

d!la naszego handlu z krajam i bli­
skiego wschodu.

Następnie zamknięcie rachunków za 
rok 1930-31 załatwiana w głosowania 
giosaimi większości w myśl wniosków 
komisji, zatwierdzając je i 
rządowi absolutorium.

Pos. Krysa (Klub lud.) uzasadniał na­
stępnie nagłość wniosku Klubu ludowe­
go w sprawie naruszenia Konstytucji, 
co do nietykalności poselskiej 
sąd grodzki w Dobromłłu 
policję.

Po przemówień™ p. wiceministra spra 
wiedlłwości Sieczkowskiego, który o- 
świadczył, że mimisterjum zbada po­
wyższe fakty i pociągnie do odpowie­
dzialności tych, którzy zawinili, na­
głość wniosku odrzucono.

P. marszałek, stwierdzając, że porzą­
dek dzienny jest wyczerpany, zawiado­
mił izbę, że ustawa budżetowa wraz z 
preliminarzem, uchwalonym przez 
Sejm, została przesłana Senatowi w 
dniu 14 lutego r. b. Senat zwrócił je z 
poprawkami d. 2 b. m. Komisja budże­
towa wszystkie poprawki Senatu przy­
jęła. Na tej podstawie marszałek stwier 
dza, że, w myśl ustępu 9 art. 25 Kon­
stytucji, należy uważać poprawki Se­
natu do budżetu za przyjęte.

Pos. Strońsfci: Tego w Konstytucji 
niema.

Pos. Czapiński (PPS) w imieniu swe­
go klubu założył protest przeciwko ta­
kiemu sposobowi załatwienia budżetu 
państwa.

Następnie marszałek w dłuższem prze 
mówieniu przedstawił bilans prac usta­
wodawczych tegorocznej sesji budżeto­
wej, zatrzymując się dłużej nad kom­
pleksem uchwalonych przez sejm ustaw 
gospodarczych.

Po przemówieniu marszałka wszedł 
na trybunę p. prezes rady ministrów, 
Prystor, i odczytał zarządzenie p. Prę­
ży denła Raplitej o zamknięciu z dniem 
dzisiejszym sesji sejmowej,

Bezpośrednio po zakończeniu posie­
dzenia Sejmu p. premier Prystor złożył 
wizytę panu marszałkowi senatu, Racz- 
kiewiczowi, któremu wręczył zarządze­
nie p. Prezydenta Rzplitej, zamykając 
tegoroczną sesję zwyczajną senatu.

szczątki
Ntsngessem i CoU9ego

na miejscu, ogłosiły zaprzeczenie tych 
sensacyjnych pogłosek.

*
Jaik wiadomo, wymienionych lotni­

ków po wystartowaniu ich dio lotu 
trans aittanityckieigo, ni* spostrzeżono 
niiigdziie na całej olbrzymiej pnzestrźe- 
nii oceanu, co zdaniem sfer fachowych 
dowodzi, że nfie doleciawszy raaiwet do 
brzegów ainigidsfcich zatonęli w toamiale 
La Manche.

) * ( —---------

LONDYN, 29.3. Z Saint Jaano na Nowej 
Ziemi don.osi agencja Reutera pod 
datą 2ó-®o b. m.

Wiadomości o rzekomem znalezieniu 
na jednej z wysepek w pobliżu Nowej 
Ziemi szczątków lotników' francuskich 
Nungessera i Goifego oraz ich samolotu 
„Biały Ptak", pozbawione są wisźelkiiej 
podstawy.

Władize lokalne, sprawdziwszy rzecz

Redukcja pensyj Hrzediiczydi
Oszczędnościowy dekret Roosevelt®

LONDYN 29.5. Prezydent Roose­
velt zarządził 15-procentowe obcię­
cie wszystkich p&nisyj urzędników 
państwowych oraz wojskowych z d. 
1 kwietnia.

Zarzadteenfe to zaoszczędzi pań­

stwu roczetie 125 milionów dolarów.
W obwieszczeniu swem Roose­

velt ośw;adcza, iż koszty utrzyma­
nia w Stanach Zjednoczonych w 
stosmniku do roku 1928 zmntiiejśzyły 
się o 21.7 proc.

Stalowy Hełm
pod  pięścią Hitlera

BERLIN 29.3. Przez cały dzień 
wczorajszy toczyła się w Bruróws- 
ku konferencja w sprawie zFJkwi- 
dowaarn konfMkrtu pomiędzy naro­
dów ymti socjalistami a miejsoowjm 
Sfcabfbelirnem.

Wydano kamuuilkat, stiwlteirdizają- 
cy pełną aprobatę rządu Rzeszy 
dla zarządzeń, wydanych przez 
brunświckiego ministra spraw we­
wnętrznych Kłaggesa.

Późnym wieczorem zaczęto wy­
puszczać z aresztu 1.350 areszto­
wanych członków Stafolhełmu, gru­
pami po 50 osób. Stu aresztowa­
nych przetransportowano do Wol- 
fenbuettel.

 - ) : * : ( -------

Awantury
w Wiednia

WIEDEŃ 29.3. Z okazji procesu 
o ziarnach gazowy na dom towaro­
w y _ Geragrossa, urządzili narodowi 
socjaliści wczoraj wieczorem po­
chód demonstracyjny w śródlmie* 
śoiu w dzielnicy Mariiaihif. ;

Kika grup demonstrantów, ktÓ-* 
re przedostały *się do dzictoicy 
Leopoilldistadlt, ziaię^nkowaty prze-i 
chonSniów o wyglądzie żydowskim. 
Aresztowano 58 osób.-------: o:------ , |gp

Biskupi w Niemczech
idą na kompromis 

z  H itlerem
BERLIN 29.3. Konferencja bi­

skupów w Fundzie ogłosiła defclara 
cję, w której wobec autorytatywne 
go oświadczenia przedstawicieli 
rządu Rzeszy, zapewniającego po­
szanowanie praw kościoła katoililc- 
kiego w Niemczech — znosi swe za 
rządzenia przeciwko hitlerowcom,

„Voiki®cher Beobachter“ wiiita 
decyzję fcomferenicji biskupów wSeł- 
kieim zadowoleniem. Dziennik daje' 
wyraz życzeniu, a,by stwierdzono 
obecnie^ równię oficjailnie, że pro­
gram niemieckiego ruchu narodom 
wego nie stanowi żadnej herezji'.

W różby  na dziś
Wcześniejsze godziny ranne przed­

stawiają się mniej pomyślnie — zwła­
szcza pod względem stosunków z oso* 
bami wyżej stoją,cemi.

Jednakże już między godz. 9-tą a 
10-ą wszystko zmieni się na lepsze, a 
dodatnie wpływy kosmiczne obiecują 
nam wówczas powodzenie.

Godziny obiadowe również sprzyjają' 
ekspansji umysłowej i towarzyskiej i 
mogą nam przynieść nowe łdeje i po­
mysły.

Nie należy zapominać jednak, że 
krótko ,przed godz. 20-tą będzie się ma- 
nifestować passa ujemna, przynosząca 
podrażnienie, niepokój, zbytnią impnił- 
sywność i demonstracyjność, chęć po* 
stawienia na swojem i przeprowadzeń 
nia swych zamiarów przy użyciu siły.

Późniejsze godziny wieczorne przy­
noszą stopniowe uspokojenie.

P o g e d a
Wyżyna Małopolska, Śląsk. Podhale, 

Tatry i Małopolska wschodnia, Podhale 
i Wołyń: Przeważnie pochmurno, miej­
scami deszcz. Dość ciepło. Umiarkować 
ne wiatry północno-zachodnie i półno­
cne.

Pozostałe dzielnice: Rano miejscami 
mglisto lub chmurno, dniem dość pogo-* 
dmie. Nocą przymrozki. W ciągu dnia 
większe ocieplenie. Słabnące wiatry z 
kierunków północnych;
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Charakter sali rozpraw dzisiaj u- 
legf zasadniczej zmianie. Sala, na któ 
rej zazwyczaj słyszymy tylko zezna­
nia co do szczegółów popełnionej 
zbrodni, przeobraziła sie wczoraj w 
-sale uniwersytecka, na której dr. Zie­
liński, psycholog, składał egzamin 
przed ława obrończa.

NIEDOKŁADNOŚCI
Wczorajsze twierdzenie dr. Zieliń­

skiego co do uznania Stasia Zaremby 
za chłopca zupełnie normalnego, zro­
biło duże wrażenie. Później dopiero 
zaczęto odnosić się krytycznie do 
sposobów badania Stasia przez leka­
rzy, a dzisiejszy dzień przyniósł cie­
kawe dane o różnych niedokładnoś­
ciach w metodzie dr. Zielińskiego.

Powód do podważenia wagi orzecze 
nia dr. Zielińskiego dał sam prok, Szy 
puła, stawiając biegłemu pytanie, jak 
wytłumaczyć, że Staś. choć żadnym 
zaburzeniom pamięciowym nie ulegał, 
mhno to nie umiał sobie przypomnieć 
na rozprawie nazwiska ciotki.

Dr. Zieliński: — Sądzę, że takie 
wypadki zapominania faktów, albo 
nazwisk są na porządku dziennym.

To są rzeczy, które nie mają więk­
szego znaczenia.

OBRONA PODCHWYTUJE
Adw. Ettinger: — Nie mogę się zgo 

'dzić z takiem postawieniem sprawy. 
Na podstawie czego pan twierdzi, że 
u Stasia iest to sporadyczny wypa­
dek, a nie reguła? Czy sam fakt za­
pomnienia nazwiska ciotki nie może 
stanowić podstawy do uznania, że i 
lanych rzeczy mógł zapomnieć?

Dr. Zieliński nie daje zadawalniają- 
cej opdowiedzi. Obrona szturmuje na 
dal.

— Czy wziął pan pod uwagę, że 
tutaj chodzi o nazwisko ciotki, osoby 
bliskiej?

— Nie brałem tego pod uwagę.
Jest to pierwsza odpowiedź dr. Zie­

lińskiego, z serji dalszych odpowiedzi, 
zaczynających się od słowa: „Nie".

— Obrona: — Więc jakże pan mo­
że ocenić ten fakt zapomnienia nazwi 
ska ciotki? Przecież ta ciotka wy­
chowywała Stasia przez szereg mie­
sięcy, mieszkał u niej?

— Trzeba wziąć pod uwagę, wśród 
jakich okoliczności Staś zapomniał 
tego nazwiska. To może zależeć od 
sposobu postawienia pytania
i ATAK

Adw.: — A czy pan doktór uważa, 
że źle postawiłem pytanie, zwracając 
się do Stasia z zapytaniem: „Jak się 
nazywa pańska ciotka?" Czy może 
należało się spytać, czy ciotka nazy­
wa się Wygrzewalska, ałbo Kaczmar­
ków a? Jak można było wogóle ina­
czej go spytać?

Dr. Zieliński: — To są rzeczy zbyt 
szczegółowe, do wyjaśnienia bardzo 
trudne

— Adw.: — Ja to rozumiem 1 dla­
tego się pana pytam, ale czy nie mo­
że pa podpowiedzieć?

Dr.: — Na podstawie badań odcin­
ka życia Stasia, w którym stykał się 
z ciotką.

— A pan tego odcinka życia nie ba 
dał. materjałów w tym względzie pan 
nie posiada?

— Nie posiadam
Prok. Przytulski wstaje i zwraca u 

Wagę trybunału ua konieczność odczy 
tania zeznań Stasia, bo w zeznaniach 
jego powiedziane iest. że nie zapom­
niał nazwiska ciotki, ale powiedział je 
po dłuższem ehwilowem wahaniu.

SZTURM „NA CAŁEGO"
Obrona zyskała nowy inaterjał i w 

dalszym ciągu stawia pytania dr. 
Zielińskiemu:

— Czy pan nie uważa, że wahanie 
jest objawem bardziej nienormalnem, 
niż zapomnienie?

— Nie. gdyż wahanie jest wstępem 
do przypomnienia.

— Ejże? A czy raczej nie niemoż­
nością przypomnienia?

W spór miesza się jeden z przysię­
głych, b. inspektor szkolny, Pawlik. 
Mówi on:

SĘDZI A-ZNAW CA
— Ponieważ sprawa niepamięci Sta 

sla polega, molem zdaniem, na niepo­
rozumieniu, albo niezrozumieniu, chcę 
zapytać pana doktora o wypadki, w 
których pamięć może być nieusłużna 
człowiekowi Są specjalni ludzie, któ­
rzy mają kiepską pamięć do faktów, 
a chłopcy w 16-ym roku ulegają za. 
burzeniom psychicznym, gdy umysł 
ich riie Jest lotny. To samo mogło być 
ze Stasiem. Mam wrażenie, że spra­
wa jest jasna.

Ponieważ słowa przysięgłego mają 
raczej charakter uwagi, a nie pytania, 
przewodniczący żąda. aby skonkrety 
zował o co mu chodzi. Przysięgły po 
nawia pytania za pośrednictwem prze 
woduiczącego, a wówczas dr. Zieliń­
ski oświadcza, że kwestia poruszona 
przez przysięgłego, jest b. ważna, bo 
może być związana z właściwością u 
tnysłu danego człowieka i jego spo­
strzegawczości. Sa. ludzie o pamięci 
logicznej i o mechanicznej.

Adw.: — Właśnie mogę sobie wy- 
tłómaczyć tylko w ten sposób: zapom 
nienle czegoś, ale nie wahanie się,

BADANIA NAUKOWE
Adw. Ettinger pyta dr. Zielińskiego 

o nowe prądy w nauce przy rozpo­
znawaniu procesu uczuciowego czło­
wieka i wymienia kilka dzieł uczo­
nych, spotykając sie z nieoczekiwaną 
odpowiedzią dr. Zielińskiego, że prac 
tych wcaie nie zna.
Adw. Axer: — Powiedział pan dok. 

tór, że jego badania nie stoją na wy­
sokości naukowych eksperymetnów, 
dlaczego?

— Naukowe eksperymenty przepro 
wadzane są z niesłychanie ścisłeml 
wyliczeniami czasu, naprzykład do je 
dnej tysiącznej sek. Ja robiłem to 
przy wyliczeniach do jednej piątej se 
kundy i uważam, że nie odgrywa roli 
różnica czasu, gdyż rezultaty otrzy­
małem dostateczne, a ułamki sekundy 
nie maja praktycznego znaczenia dia 
życia.

— Czy tylko teni różniły się pań­
skie badania od eksperymentów nau­
kowych. ilościowo, a nie Jakościowo? 
Czy nie ilości eksperymentów dzieła 
pańskie badania od wymogów nauki?

— To nie przesadza sprawy ile eks 
perymentów przeprowadziłem, grunt, 
że sie udały'.

— W tej mierze możemy być roz­
maitego zdania. Czy nie uważa pan. 
że jeżeli zdobędziemy więcej ekspe­
rymentów, to da nam to jaśniejszy o- 
braz?

— Nie, to da tylko wlęcei materjału.
— A czy pańskie badania nie Są sto 

sunkowo prymitywne, proste?
Przewodn.: — Co pan mecenas ro­

zumie? Czy mówi pan. że są to bada­
nia nieudolne, za słabe?

Adw. Axer: — Ja tak nie powie­
działem

Przewodu.: — Bo można to rozma 
icie rozumieć. (Do lekarza): — Czy 
pan zrozumiał pytanie?

Dr. Zieliński: — Mogę odpowie­
dzieć. Nie uważam badań jako proste.

SPRZECZNOŚCI
Obrona stawia cały szereg pytań o 

szczegóły przeprowadzonych ze Sta­
siem doświadczeń, w jaki sposób ba­
dano spostrzegawczość Stasia w za­
kresie barw, przyczem adwokaci za­
uważają, że eksperymenty mają cha­
rakter badania Stasia, czy nie jest 
daltonistą Natomiast nie odpowiadają 
wymogom co do spostrzegawczości 
barw, gdyż podczas badania cała u- 
waga Stasia nastawiona była właśnie 
na barwy.

Dalej obrona pyta dr. Zielińskiego 
o ^sugestie 1 chwyta go na rozbieżno­
ści. Dr. Zieliński co innego napisał w 
swojem orzeczeniu pisemnem, złożo- 
nem wczoraj sądowi, a inne rzeczy 
mówi dziś ustnie.

— Czy sugestja w znaczeniu bier- 
neni jest zależna od nastawienia uczu 
ciowego człowieka? Czy możliwe 
Jest, że ten sam człowiek, zależnie od 
okoliczności, raz ulega sugestji, a in­
nym razem nie?

Dr. Zieliński: — Naogół jest to nie­
możliwe.

— Panie doktorze, pan tu popada 
w sprzeczności z samym sobą. Wczo 
raj odczytał pan w orzeczeniu, że su­
gestja w znacznym stopniu zależna 
jest od stanu uczuciowości, a dziś pan 
to wyklucza 1 mówi że sugestja 
stwarza nastawienie uczuciowe.

Dr Zieliński: — Przepraszam, my­
śmy mówili o sugestji, a nie o suge- 
Stywności.

Drł Axer: — Pan jest w błędzie, pa 
nie „ doktorze. Ja przecież mówiłem 
odrazu o sugestji biernej.

Dr. Zieliński rzuca jeszcze jedną o- 
pinje. że sugestywność 1 spostrzegaw 
czość nie zależy od* nastawienia u- 
czn ciowego.

Dzienikarze mocno kręcą głowami 
na taką teorję, znając z własnego do­
świadczenia wymogi i okoliczności 
spostrzegawczości.

GENERALNY ATAK
— Czy pan badał reakcję wszyst­

kich zmysłów Stasia?
— Ja nie rozumiem takiego pyta­

nia.
— Chodzi ml o wrażliwość Stasia. 

W jaki sposób pan badał dotyk?
— Ukłuciem.
— A na ziarno i gorąco?
— Nie badałem.
— A smak?
— Szczegółowo nie badałem.
— Powonienie?
— Szczegółowo nie badałem.
— Ale w orzeczeniu to pan napisał, 

że „po śzczegółowem zbadaniu zmy­
słów..." Może nam pan powie, jak pan 
badał nieszczegółowo powonienie Sta 
sia?

— Pytałem, czy coś czuje.
— Jak pan badał Stasia o sny?
— Na podstawie wywiadów, Jak 

śpi. czy miewa jakieś sny.
Adw. Ettinger: — Czy nie uważa 

pan, że wywiad jest najniższym spo­
sobem badania?

— Jeżeli się zgadza...
— Z czem?
— Z rezultatami dalszych badań.

SNY
— Ale jest przecież sposób bada­

nia taki. który nie zależy od woli 1 
świadomości badanego. Czy pan się 
interesował stanem Stasia w przej­
ściu od snu do jawy?

— Nie.
— Czy robił pan obserwacje, jak 

Staś budzi się ze snu?
— Nie.
— Czy wie pan, że są ludzie, któ­

rzy mają sny, ale nie pamiętają ich?
— Takie sny mają przeważnie psy­

chopaci i ludzie nerwowi.
— Czy wie pan, że choć takie jed­

nostki nic nie wiedzą o snach, ale mo 
żna się dowiedzieć o tych snach nie 
od nich?

— To są stany somnambulizmu.
— Właśnie o to mi chodzi.
Dr.: — W tym wypadku nie mamy 

! żadnych podstaw do uznania. aby 
Staś cierpiał na stan somnambuliczny. 
Mógł miewać tylko sny.

— A czy miewał sny patologiczne? 
Czy panowie to ustalili?

Dr. Zieliński nie daje odpowiedzi.
— Czy według nowych prądów w 

nauce można znaleźć linje demarka- 
cyjną między chorobą a zdrowiem?

— Nie można, ale to graniczy z ab­
surdem. Jako teoria nie może być u- 
znawana, gdyż w takim razie nigdy 
nie moglibyśmy stwierdzić, czy ktoś 
jest chory, czy zdrów.

DOJRZAŁOŚĆ PŁCIOWA
Następują pytania adw. Axera. za­

haczające o temat Intymny, o dojrza­

łość seksualną Stasia.
Dr. Zieliński odpowiada, że tą dzie­

dziną nie zajmował się zupełnie, bo u- 
waża, że należy to Już do badań psy- , 
chjatrycznych. j

Adw. Ettinger: — Dlaczego? Prze­
cież to iest rzecz zupełnie normalna,* 
a nie z dziedziny psychopatycznej.

Adw. Axer: — W jakim okresie 
dojrzewania był Staś?

Dr. Zieliński: — Myślę, że jest i m» 
żna go uważać za dojrzałego.

Przewodniczący po uwadze jedne­
go z sędziów, zwraca się do obrony 
z propozycją zarządzenia tajnej roz­
prawy na czas dalszych pytań o za­
gadnienia seksualne, gdyż obraża to 
moralność publiczną.

Adw. Axer: — Ja mam tylko parę 
pytań.

ZAMKNIĘCIE DRZWI f
Przewodu.: — Na to zarządzam o- } 

próżnienie sali z publiczności. i
Publiczność, którą stanowią prze- , 

ważnie kobiety, powoli wychodzi z 5 
sali rozpraw.

Po przerwie przewodniczący oznaj t 
mia, że trybunał przychylił się do 
wniosku obrony o rozciągnięciu orze­
czeń meteorologicznych również na 
kilka dni z przed 30 grudnia 1931 r.

Zkolei dr. Zieliński odpowiada na 
pytania dr. Axera
SKŁONNOŚĆ DO FANTAZJO­

WANIA
— Pan profesor nie badał kwesty! .? 

seksualnych. Czy w badaniach psy- i 
chologicznych nie przywiązywał pan ’ 
wagi do tego. czy osoba badana znaj­
duje sie w wieku dziecięcym, czy, 
też na przełomie.

— Przywiązywałem wagę, o ile cho 
dziło o objawy psychopatyczne. Tu cho 
dziło o jednostkę normalna. Ogółem 
jest przyjęte, że skłonność do fanta­
zji jest w tym okresie pobudzona. U 
Stasia Zaremby sfera seksualna i 
wzruszenia z nia związane, odgrywa­
ją małą roie i dlatego wpływ na fan­
tazjowanie jest mniejszy i nie można 
przyjąć, aby usposabiał go do kłamli­
wości.

— Czy jest różnica między spo­
strzeżeniem. a uświadomieniem spo­
strzeżenia.

— Spostrzeżenie iest doznaniem 
wrażenia, pierwsze uświadomienie zaś 
połączeniem tego spostrzeżenia z wyż 
szemi procesami.

— Czy pan profesor używa do ba­
dania aparatów psychologicznych?

— Nie.
— Czy przy badaniu opierał się pan 

na materiale dostarczonym przez pro 
ces?

— Na moich obserwacjach i notat­
kach.

— Czy pan profesor zapoznał się * 
zeznaniami z toku śledztwa, oraz * 
zeznaniami z rozprawy lwowskiej? .

— To nie leżało w zakresie moich 
badan.

PODPATRYWANIE
Dr. Woźniakowski: — Czy znane sa 

nauce metody badania w ten sposób, 
aby badany nie wiedział, że jest ob­
serwowany?

— Ja nie znam takich metod. Chy­
ba metoda podpatrywania. Ale obser 
wacia celowa i planowa może być 
przeprowadzana tylko za wiedza ba­
danego.

— Czy nauka ma możność odtwo­
rzenia stanu psychicznego 14 miesięcy 
wstecz przy specialnem uwzględnie­
niu wieku Stasia Zaremby?

— Nie jest mi znany eksperyment 
naukowy tego rodzaju. Próbę odtwo 
rżenia tego momentu mieliśmy w 
Brzuchowicach.

— Czy umysł jego nie uległ w mię 
dzyczasle zmianom?

— Psychika uiega normalnemu roz­
wojowi, o ile niema zmian chorobo­
wych.

WYKLUCZONE...
— Oderwijmy sie od Stas’a Zarem­

by. Czy iest możliwe odtworzenie
(Dalszy ciąg na str. 5-ej).



Zeznają dalsi świadkowie
(Początek na str. 3-ej). 

stanu psychicznego z przed 14 mie­
sięcy?

— W ykluczone.
— C zy to. co widzieliśmy w Brzu- 

chowicach w czasie wizji. było też 
oddawaniem stanu psychicznego?

— Do pewnego stopnia.
— Czyli, że stan psychiczny ów ­

czesny mógł rzucić św iatło na zacho­
wanie sie Stasia nocy krytyczne]?  -J-g Jf

— Pan powiedział, że w czasie wi- 
zil Staś zachow yw ał sie spokojnie. 
C zy z tego wynika, że gdy zauw ażył 
trupa Lusi też sie tak zachow yw ał?

— Nie. To iest zachowanie sie fle­
gmatyczne, które pod wpływ em  w y­
padku może sie zmienić.

SETKI UCZONYCH
Mec. Ettinger: — Powiedział pan, 

że w pływ  dojrzewania iest w  psycho 
logii przeceniany. Może pan powie, 
kto jeszcze podziela ten pogląd.

— Plant.
— A kto jeszcze?
— O tein pisało setki uczonych.
— Kto poza panem profesorem i 

Plantem podziela to zdanie?
—  Pogląd mói zgadza sie z poglą­

dem wielu autorów.
— Czy człowiek w wieku dojrzewa 

nia jest lepszym świadkiem, czy  gor­
szym ?

— Lepszym.
— A kto ieszcze w nauce jest tego 

zdania?
— Nie iestem  w stanie cytow ać  

wszystkich autorów, którzy sie ze 
mną zgadzają.

— Może pan w yliczy jakie nazwi­
sko, może sie pan na kogoś powoła?

— Na Planta.
Mec. Ettinger: — I wiecej na niko-

SPRZECZKA
Prokurator: — Czy i czein można 

w ytłum aczyć spóźnione powiedzenie 
Stasia do obecnych osób, że w sylw et 
ce rozpoznał panią Gorgonową?

Dr. W oźniakowski orosi o uchyle­
nie tego pytania, trybunał dopuszcza 
pytanie z braku uzasadnienia tego 
wniosku przez obronę. Dr. Woźnia­
kowski uzasadnia sprzeciw: W mo­
mencie, kiedy znaw cy stanęli w  
sw ych orzeczeniach na stanowisku, 
że Staś Zaremba jeest pod względem  
psychicznym jednostka najzupełniej 
normalna, od tego momentu świadek, 
jako pełnowartościowy, iest jedynie 
upoważniony do stwierdzenia dlacze­
go zeznanie uczynił w terminie póź­
niejszym.

Trybunał po naradzie dopuszcza py 
tanie prokuratora, albowiem uznanie 
świadka za człow ieka normalnego nie 
wyklucza oświetlenia tego z punktu 
widzenia naukowego.

DLACZEGO DOPIERO  
PÓŹNIEJ?

Dr. Jankowski stwierdza, że z Pun­
ktu widzenia nauki kwestia później­
szego zeznania była przedmiotem dy­
skusji. jednak nie uzyskano jasnej i 
wyraźnej odpowiedzi Ze stanowiska 
naukowego znawca wyobraża _ sobie, 
że spóźnienie tego oświadczenia jest 
wypadkową kilku czynników jako to 
nastroju uczuciowego, znajdowania 
się w  stanie psychicznego głębokiego  
wzruszenia oraz odgrywania dużej 
roli czynników hamujących. To ostat­
nie potwierdza lakt, że z  nazwiskiem  
Gorgonowej Staś wystąpił po raz 
pierw szy nie w obec ojca, lecz w obec  
Kamińskiego, następnie w obec Kamiń 
skiei i służącej, a potem na posterun­
ku żandarmerii. W obec ojca nie miał 
odwagi w ystąpić z czem ś podobnem. 
Rozdrażnienie złączone z temi rze­
czami mogło przyczynić się do spó­
źnienia wypowiedzenia nazwiska Gor 
gonowej.

ONIEŚMIELENIE
— Czy i czem tłóm aczy się różnica 

zachowania się Stasia ną sali sądowej 
a podczas badania przez biegłych?

— Jest to chłopak mało obracający 
się w  życiu ludzkiem. Na sali sądo­
w ej był onieśmielony, w tedy pawność 
jego zeznań była zachwiana, dopiero 
następne zeznania były  pewniejsze.

Dr. W oźniakowski: — Jak pan w y  
tłóm aczy, że Staś nie powiedział o 
tem Treli, z którym szukał śladów ko 
ło muru?

— Zdecydowanej odpowiedzi nie 
mogę na to dać.

Mec. Ettinger: — Kiedy zeznanie 
świadka jest bardziej wiarygodne, 
czy w tedy kiedy zeznaje on na pyta­
nia. czy  kiedy odpowiada spontanicz­
nie?

— W iększa prawdomówność jest 
przy odpowiedzi spontanicznej.

Mec. Axer: — Pan przyjął, że Staś 
znajdował się w  stanie głębokiego 
wzruszenia. Na jakiej podstawie pan 
przyjął, że pierw szy raz zeznał Ka- 
mińskiemu a nie Respondowi?

— Bo on tak zeznał na rozprawie.
— C zy nie zwróciło pańskiej uwa­

gi, że  Staś na pierwszej rozprawie 
zeznał, że mówił o tern asp. Respon­
dowi. a kiedy następnie był konfron­
tow any z Respondent, powiedział, że  
nie pamięta. Na iakiej podstawie pan 
doktór przyjmuje, że powiedział teraz 
prawdę?
— Ja nie rozstrzygam, że powiedział 

teraz prawdę, tylko przyjmuję, że on 
mi tak zeznał.

— Panowie czytali, że badali przez 
w yw iady Kudelkowa i Zarembę i do 
szli do tego, że w rodzinie był tylko 
jeden wypadek choroby umysłowej, 
t. j. matki Stasia.

DELIRIUM TREMENS
— C zy gdyby był ieszcze inny wy 

padek. miałoby to w pływ ?
— Zależy w jakim pozostawałby 

stosunku.
— A czy p. Zaremba mówił, względ  

nie zataił, że jego matka przebywała  
w szpitalu na delirium tremens?

— Nie mówił o tem.
— A o swoim zamachu samobój­

czym ?
— Też nie mówił.
Na tem zakończono przesłuchiwanie 

biegłych.
Następnie przewodniczący poleca 

w ezw ać na sale P. Olgę Gorgonową, 
teściow a oskarżonej. Jak się okaza­
ło, p. Gorgonową zasłabła jeszcze  
przedpołudniem i musiano ia odprowa 
dzić do hotelu. W obec tego przewo­
dniczący zarządza przesłuchanie p. 
Izabelli Garczyńskiej, lat 47. żony ma 
jorą ze  Lwowa. P. Garczyńska zez­
naje, iż Bekerówna służyła u niej 
przez trzy tygodnie, od 28 listopada 
do 23 grudnia 1931 r. W ypowiedziała 
jej służbę, bo iak twierdzi, nie miała 
dla niej uszanowania.

OBCA KOSZULA
W dalszym ciągu świadek opisuje, 

iż znalazła obca koszule w rzeczach 
Bekerówny.

Garczyńska opisuje, iż pewnego 
razu w czasie prasowania bielizny, zau 
w ażyła  u Bekerówny obca chusteczkę 
i koszulę. Bekerówna powiedziała, 
że chusteczka ta należy do mieszka­
jącego u nich w mieszkaniu p. Kry­
nickiego. Gdy Bekerówna w yszła, 
świadek zauw ażył u niej koszulę z mo 
nogramem E. Z. Ponieważ p. Gar­
czyńska widziała, że Bekerówna ma 
św iadectw o służbowe, podpisane przez 
Elżbietę Zarembianke. udała się do 
niej do mieszkania w e Lwow ie, lecz 
starsza służąca odpowiedziała, że  pa 
nienki niema w  domu.

'MONOGRAM E. Z.
Przewodnicz."w: — A co mówiła 

Bekerówna o koszuli?
— Pow iedziała: „To moia“.
— Jak wyglądała ta koszula.
— B yła biała, wykwintna z mono- 

gramikami EZ.
— Prokurator: — Czy u lokatora, 

który mieszkał u pani. byw ały  panie?
— Nie wiem.
— C zy pani stwierdziła, że koszula 

z monogramem EZ należała do Elżble 
ty Zarembianki?

— Nie stwierdzałam.
KOSZULA LUSI

Na w ezwanie przewodniczącego
przed trybunałem staje Bekerówna,
która zeznaje, iż koszule te przyniosła 
od Lusi, która mieszkała w  trzecim  
domu. Była tam raz podczas prania
1 Lusia prosiła ia o  w yprasowanie tej
koszuli, bo chciała sie w  nia przebrać.

A jak to było z ta chusteczka?
— Znalazłam ja w śmieciach, w zię­

łam. ażeby uprać 5a i oddać p. Krynic 
kiemu.

— Dlaczego pani odeszła od p. Gar 
czyńskiei?

— Bo tam było brudno.
" M ec. Ettinger: — C zy w zięła pani 
rękawiczki p. Garczyńskiej?

— Jak poszłam raz po zakupy i nie 
miałam rękawiczek, to ubrałam jej 
stare rękawiczki.

— Długo je pani nosiła?
— Nosiłam je raz i rozleciały się w 

strzępy.
— A dlaczego pani tej koszuli nie 

w yprasowała w mieszkaniu u Lusi?
—Świadek z gniewem: — To już

wyjaśniłam raz przed panem Trybu­
nałem.

Przewodniczący poleca świadkowi 
jeszcze raz odpowiedzieć na to pyta­
nie.

— Nie chciałam tam iść prasować, 
bo miała tam przyjść pani Gorgono- 
w a i nie chciałam się z nią spotkać.

CIEKAWA KONFRONTACJA
Następuje konfrontacja pani Gar- 

czyńskief z Bekerówna. P. Garczyń­
ska nie może dokładnie ustalić kiedy 
miała pranie, a co się tyczy  rękawi­
czek to są to jej rękawiczki Nappa, 
które znalazła raz w kieszeni u Beke 
równej. Garczyńska podkreśla jednak, 
że rękawiczki Bekerówny leżały wte 
dy w  kuchni na łóżku, a gdy ją zapy 
tała co to ma znaczyć. Bekerówna od 
powiedziała: Przepraszam, pożyczy­
łam sobie rękawiczki.

Dr. Axer: — Dlaczego pani powie­
działa pani Garczyńskiej, że to pani 
koszula?

— Bo nie chciałam, aby o tem w ie­
działa.

— Panią tu przesłuchiwano w Kra­
kowie?

— Pana mecenasa w tedy nie było,
—  To nic, ale ia mogę o to pytać. 

Proszę mj odpowiedzieć.
—  Tak.
— Pytano o koszulę?
— Mnie pytano o kradzież a nie o 

koszulę do prasowania.
TO CZAPKA MUSIEŃKI!

W  tem miejscu Gorgonową wtrącą 
uwagę, że biała czapka, którą nosi 
dzisiaj Bekerówna jest własnością 
Musieńki.

Bekerówna zryw a się z krzykiei
— Żeby pani tak zdrowa była ja’ 

pani siedzi.
Prokurator prosi o zaprotokółowa­

nie że oskarżona zarzuciła świadko­
wi, iż czapka, którą nosi świadek jest 
własnością Musi.

Bekerówna wychodząc z sali krzy* 
czy  do oskarżonej: — Pani kłamie 
w szystko.

Mec. Ettinger prosi o zaprotokóło­
wanie oświadczenia przewodniczące­
go, iż świadkowi przysługuje prawo 
skarżenia oskarżonej za zwrot użyty  
przez nia w czasie obrony.

Na tem przewodniczący odracza 
rozprawę do czwartku do godz. 10-ej 
rano.

--------------- : o : — '  --

Pokrzepili  s i ę  wódką
N iezgorsze użyiwaime mieli jacyś 

miewyśledzerai dotąd, am atorzy, Bctó- 
rzy  dostaw szy  sie ubiegłej mocy dio 
restau racji Rudolfa R otauga w  Bizji, 
znanej mrejiscowo,ści wycieczkowej;, 
zabrali sipora ilość w ódki w  butefl- 
kach. tytoniu. .papierosów i cygar. 
Poszkodow any res tau ra to r ocenia 
w artość na 400 zł.

Nie zadow oliw szy się tym  łupem ra­
busie sprzątnęli z k o ry ta rza  tegoż  do 
mu row er Brunona Janeckiego, wiaj 
tości 80 zł.

ED ZBSŁ& W  j%MI>ItZEI©WSl€S

C Z E R W O N A  P A J Ę C Z Y N A
P O W I ESC

Mosikwa żachną! się i zachmurzył.
— Dlaczego oszalałem? Pan się boi wszystkiego i dlatego tak 

pan myśli. Eljaszewiez jest wywrotowcem, zgoda, ale też wal­
czy, też się burzy i nie podstawia głowy pod jarzmo!

— Przestań pleść! — zawołał Poreda. — Czyż nie rozumiesz 
tego, że Eljaszewiez robi to wszystko dla interesu, dla pieniędzy? 
Czyż nie widzisz, że on i jemu podobni nie mają właściwie żad­
nej idei, że są tylko płatnymi parobkami?

Moskwa mruknął coś pod nosem w  odpowiedzi i zamilkł. Nie 
chciał się wdawać w dalszą dyskusję, gdyż wiedział, że Poredy 
nie przekona. Rozumiał przecież doskonale, że Eliasz ewiioz jest- 
człowiekiem szkodliwym, że działalność jego nie ma na celu do­
bra mas, ale niemniej imponowała mu jego żywotność, odwaga 
i przedsiębiorczość-

— Ten nie siedzi w okopach! — myślał z radością. — Nie w y­
czekuje na okazje i nie rozkłada roboty na lata! Żebyśmy to takt 
mogli...

Spojrzał na Poredę i uderzyła go niezwykła bladość poliiczkóy 
inżyniera, który choć w ostatnich czasach zmienił sie ogromniej 
to jednak tak źle jeszcze nie wyglądał.

— Czy pan się źle czuje? — zapytał z troska.
— Źle? Nie, Janie, m artwi mnie tylko i przeraża to wszystko,; 

co mówisz. Jesteśmy w obliczu dnia przełomowego, potrzeba; 
zebrać wszystkie siły, skupić się dlla tego wysiłku, który nas- 
oczekuje, a tymczasem wracają znów nieoczekiwane fale. o kłó-' 
rych myślałem, że uspokoiły się już...

— O mnie pan mówi?
— Tak, Janie. Przeznaczam ci duża role w naszem życiu; 

i składam na twoje barki ciężar olbrzymi, musisz być silny i nie­
zachwiany..-

Jan znów nic nie odpowiedział. Oświadczenie Poredy wydało 
mu się podejrzane i niebezpieczne.

— Czyżby znów zamyślał usunąć się i ukryć? Czyżby znów 
chciał nas zostawić?

Doszli właśnie do dworca i stanęli przy kasie, by wykupić bi-

C Z A S Czwartek. 30 marca 1933 r. Nr. 89

Ostatnia sensacja B ielsna  
Znany rzeźnlH przez 2 lala okradał konkurentów
<7 D * 1 .. 1      d'/lodotH ftrcJflOtr 'zlAfxT/'AZ Bielska donoszą:
Sensacją dnia jest w ykrycie  ol­

brzym iej afery  złodziejskiej _ w  
św iatku m iejscow ych rzeźników. 
Oto przez zgórą dw a lata p o w ta ­
rz a ły  się system atyczne kradzieże 
m ięsa i wędlin, k tó rych  ofiaram i 
padali m iejscowi rzeźnicy. Kradizie 
że dokonyw ane by ły  przew ażnie 
na teren ie  rzeźni miejskiej i to z 
ą k  niebyw ałym  sprytem , że w łą- 

e bezpieczeństw a, k tórym  o tem 
'donoszono, b y ły  praw ie bezsilne. 
Zagadkow e te k radzieże trw ałyby  
może nadal, gdyby nie 

przypadek, 
k tó ry  zrządził, iż obecnie spraw a 
w yszła

na światło dzienne.
Do policji miejscowego kom 'sarja- 
tu zgłosili się

dwaj czeladnicy, 
zatrudnieni w  znanej w  Bielsku fir 
mie rzeźnicikiej z zawiadom ieniem , 
że  to oni w łaśnie dopuszczali się 
system atycznych  kradzieży  m ięsa, 
przyczem  czynili to 
na wyraźne polecenie sw ego pra­

codawcy.
O fakcie tym  donoszący byliby 
daw no zawiadomili w ładze, jednak 
w strzy m y w ała  icih przed  tem 

obawa utraty pracy. 
Obecnie jednak ruszyło  ich sum ie­
nie, w obec czego postanowili raz 
skończyć z nieuczciwym  procede­
rem.

Dow iadujem y się. że pretensje 
sw e zgłosili liczni poszkodow ani 
zeźnicy i m asarze, k tórzy  oblicza 

w yrządzoną im szkodę na

dziesiątki tysięcy złotych.
Na liście poszkodow anych figurują 
przedstaw iciele najpow ażniejszych 
firm rzeźnicikieli, m. in.
Chrobak, Lastowitz, Zimert, Ba- 
tlielt, Feller, Zeniann, Neiger i 

Schanzer.
W  zw iązku z  aferą tych system a 

tycznych k radzieży  m ięsa ustalo­
no, iż spraw cam i byli czeladnicy 
rzeźniocy Friedm ann i Schanzer, 
pozbaw ieni ostatnio pracy w  przed 
siębiorstw ie rzeźnicikiem Glotzeró. 
w  Bielsku (W ęglow a 4). Przyznali 
się oni do tych kradzieży, k tórych 
dokonyw ali z polecenia swego pra 
codaw cy  G lotzera, będącego  do­
staw cą w ojskow ym .

W  ten sposób Glotzer, jedynie 
dzięki tej „taniości" dostarczanego 
p rzez siebie mięsa mógł skutecznie 
konkurow ać z inmemi firmami przy  
przetargach, a garnizon o trzym y­
w ał mięso po znacznie niższej, od 
rynkow ej, cenie.

W  toku dochodzeń ustalono po­
nadto, iż G lotzer dopuścił się iry 
nych pow ażnych w ykroczeń, doko 
nując m. in. tajnego uhojiu, i uchy­
lając s ’ę od kontroli w ładz san itar­
nych i opłat rzeźnianych.

W  ten  sposób została w yjaśnio­
na zagadka, skąd w  m iejscow ym  
garnizonie p ow tarzały  się często 
w ypadki zachorow ań przez żołnie­
rzy.

Poniew aż Glotzer uchodził za 
najpow ażniejsza firmę rzeźm eką, 
p rzeto  afera ta  w zbudziła w śród 
m iejscowego kupiectw a i rzem iosła’ 
olbrzym ie poruszenie.

lety. Nie mówili już nic, zajęci swojemu myślami, poważni i obaj 
zaniepokojeni.

Poreda martwił się Janem, jego pomysłami i po raz już chyba 
tysiączny zapytywał w duchu, czy może i ma prawo liczyć na te­
go człowieka w tym stopniu. _

Jam miał podobne wątpliwości i było to zrozumiale, gdyż oba] 
oddani byli całkowicie sprawie, rozumieli jej wielkość i drżeli na 
myśl, że mogliby' z jakichś powodów, leżących w mich samych, 
przegrać kampanię.

Zajęli miejsca w przedziale trzeciej klasy i oczekiwali na ru­
szenie pociągu. Mieli przed sobą kilka godzin jazdy i obiecywali 
sobie odpocząć jako-tako po trudach ostatnich dni.

Poreda stał w oknie i palił papierosa. Myślał o Warszawie.
— Czy i teraz stanie mi ta kobieta na drodze? — zapytał się 

nagle i uczuł, dreszcz chłodu, który przebiegł mu mrowiskiem po 
plecach.

W strząsnął się, lecz opanował nerwy natychmiast.
— Choćbym ją nawet spotkał —- nie ugnę sie! —- postanowił 

twardo.
•— To wszystko już się skończyło nazewnątrz nie,powrotnie, 

a resztę wypali zemnie czas...
Przed oczami zamajaczyła mu jasna główka pani Marysi, 

uśmiech jej małych ust i wydało mu się, że słyszał jej glos. Śpie­
w ała jakieś gorące tango o miłości i zdradzie-..

— To było w „Ad;rjatyckiej“... Zwalił mnie z nóg alkohol i zmo­
gły nerwy..- Dziś obronię się...

Odwrócił się od okna i usiadł na ławce naprzeciwko Moskwy, 
który przeglądał kupioną na dworcu gazete.

— Co tam nowego, Jamie? Piszą co o nas?
— Całe strony. Niech pan patrzy...
Podał mu gazetę i uśmiechnął się. Poreda wziął się z zainte­

resowaniem do czytania i ani zauważył, że pociąg już ruszył, mi­
nął dworzec, rozpędził się i mknął dudniąc po szynach.

Moskwa kołysał się w takt stukotu, co chwila przymykał oczy, 
aż wreszcie zasnął na dobre.

Poreda, skończywszy czytanie gazety, spojrzał na Jana 
i uśmiechnąl się dobrotliwie.

— Śpij, śpij i odpoczywaj. Czeka cię jeszcze praca i męka 
i trud.-.

Pismo, które odłożył przed chwilą, donosiło w olbrzymim arty ­
kule o celach kongresu, o pracy Poredy i Moslkwy, przewidywało 
wielkie zmiany w ustroju spoełeznym i niepokoiło sie o przy­
szłość.

(D alszy ciąg jutro).
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StrajK w Jaworznie skończony
Robotnicy mają zapewnioną opieKę

JAWORZNO, 29.3. — T rzydniow y 
s.trajik robotników  kopalni „Józef P ił­
sudski" w Jaw orznie zakończył się o s­
tatecznie w dniu dzisiejszym  i w szyscy 
p rzebyw ający  w podziem iach robotni­
cy o godz. 12 .minut 30, w yjechali na po ­
wie, rzchuię.

U stalone zostało, że z liczby 547 ro» 
botników, k tó rym  wypowiedziano p ra ­
cę, część pozostanie w pracy, reszta  zaś 
będzie iurnusow o urlopowana i pow róci 
do p racy  po w yczerpaniu okresu zasił­
kowego.

Zredukow ani robotnicy przez okres 
pozostaw ania bez p racy  otrzym yw ać 
będą deputat węgłowy o raz  m ieszkanie 
bezpłatnie. Na okres św iąt W ielkiej No­
cy  o trzym ają  pozostający  w szczegól­
nie ciężkich w arunkach m aterialnych 
deputat św iąteczny n a  koszt dyrekcji 
kopalni ,w naturaljach  lub ,w gotowi- 
źnie.

Poza tem  będą podjęte konieczne kro 
ki dlla zabezpieczenia zredukow anym  ro 
botmikom idh p raw  członkow skich w  ka­
sie brackiej.

D ostojni przemytnicy
Bielski rekin przemysłowy w potrzasku

Jak się dow iadujem y, s traż  g ra­
niczna w padła  w  ostatnich diniach 
na ślad afery  przem ytniczej w  Biel­
sku, w  zw iązku z ozem  przepro-wa 
dzono szczegółow ą rew izję w  

willi fabrykanta p. B. P.
R ew izja dała

rewelacyjny wynik, 
k tó ry  po tw ierdził w  zupełności stu 
szne z resz tą  podejrzenie s traży  gra 
niczitiej odnośnie do przem ycania

przez żonę p. P.
zagranicznej garderoby

i przedm iotów  użytku domowego.
W  spraw ie tej prow adzone są  w 

dalszym  ciągu dochodzę,nią, k tó­
rych wynilk

trzymany jest w  tajemnicy. 
W iadom ość o rew izji w  willi pań 

stw a  P . w y w oła ła  w śród  miejsco­
wej elity  sensację i jest rozmaicie 
kom entow ana.

25 w o j ó w  w ęg la
odebrano bezrobotnym z bieda-szybów
W  zw iązku z doniesieniami zarzą­

dów kopalń rew iru  cen tralnego  o dal 
szeij eksploatacji p rzez  bezrobotnych 
bieda - szybów , p rzeprow adziła  pali 
cija w  godzinach rannych  dlnia w czo­
rajszego  obław ę na  trudniących się 
siprzedażą w ęgla, pochodzą-ceigo z b!e 
da - szybów .

W  wymilku teij obław y, p rzaprow a

dzonej na  drogach i szosach, z a trz y ­
mano ogółem 18 bezrobotnych, k tó­
rych  pozbaw iono 26 furm anek węgła. 
W ęgiel za ję ty  oddano do dyspozycji 
kuchen dlla bezrobotnych w  m iejsco­
w ościach, gdizie dokonano zajęcia, 
p rzeciw ko  za trzym anym  zaś sporzą­
dzono doniesienia do w ładz sądow ych 
o paserstw o .

Trałiony zbłąkaną kulą
padł trupem na miejscu

RYBNIK. 29.3. — Teil. wił. — W czo­
ra j p rzed  południem  zosta ł postrzelo­
n y  z ty łu  w  lew y  bok w tesró w  Ksią 
żaniicaeh w odległości około 500 .me­
tró w  od zabudow ań 45-ietini Ludwik 
Szew czyk, mieszka,mieć tej m iejscow o 
ści, z zawód,u kow al. T rafiony  śm ier 
telnym  strza łem  Szew czyk pad ł tru­
pem na miejscu.

W  p ierw szej chwili nie zaiutważono 
ramy i p rzypuszczano, iż  Szew czyk 
zmami w skutek udaru se rca , jednakże 
w  poibliżiu pracowiait n a  roli 18-lefinii 
sy n  zastrzelonego, Franciszek, k tó ry  
zwróciit uw agę, że s ły szał odgłos

Złodzieje wynieśli 
4 łóż ba ze szpitala

Z Tarnowskich Gór donoszą:
U biegłej nocy dokonano śm iałego 

w łam ania do szp ita la  epidem icznego w 
Świerklanom, dokąd rabusie  dostali 
się  praw dopodobnie p rzy  użyciu  w y  
trydha. Łupem  ich s ta ły  się cz te ry  
kom pletne łóżka  z  pościelą, znaczoną 
,m onogram am i K. M „ w yszyw ane,m i 
czerw oną p rzędzą

strzału, oo spow odow ało, iż zw łoki 
poddano dokładnym  oględzinom i zau 
ważono śm iertelna ranę.

Policja p row adzi energiczne dioeho 
d żeni a.

9 ha lasu spłonęło
W czoraj o godzinie 9 przed połud­

niem  w ybuchł groźny  pożar w rew irze 
leśnym  pod Giszowcem, k tó ry  szybko 
rozprzestrzen iając się zniszczył 9 hek­
tarów  8-letniego lasu  iglastego. Ogień 
u g asiła ’ s traż  pożarna  spółki akcyjnej 
Giesehe.

Szkody w ynoszą z górą 15.000 zł.

ZagadKa śmierci 
rozwiązana

W  zw iązku z  naszem i notatkam i w 
spraw ie tragicznego w ypadku tram w a­
jow ego pod kop. Kleofas w Załężu do­
w iadujem y się, że  kobieta, k tó ra  w o- 
bawii© p rzed  ujęciem  za przem yt w y­
skoczy ła  z pędzącego elektrow ozu i po 
niosła śm ierć je s t 45-lełnia W iktoria 
La,rvszow a z C łiropaczow a (Bytom ska
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A m  CHR8STBE

’ .— W ychodzę z jego punktu widzenia. 
Można całkowicie oddać sie talk samo in­
stynktowi zbrodniczemu, jak każdej innej 
namiętności.

— Czy chce mnie pan przestrzec? — 
zapytała cicho Katarzyna- — Przed kim?

— Nie mogę czytać 'w pani sercu, a 
•gdybym nawet miał taką władzę, sądzę, 
żeby mi się pani oparła. Powiem pani tyl­
ko tyle: są pewne typy męskie, które ma­
ją dziwnie fascynujący wpływ na kobie­
ty,-

— Czy ma pan na myśli hrabiego de la 
ŚRoche? — zaśmiała się Katarzyna.

— Są inni, daleko od niego niebezpiecz­
niejsi. Posiadają cechy, któremi najłatwiej 
jest uwieść kobietę: lekceważenie niebez­
pieczeństwa, zuchwalstwo i bezczelność. 
tWidzę, że i pani jest pod urokiem. Mam 
jednak nadzieję, że zatrzyma się pani w

4 porę. Człowiek, o którym mówię, żywi dla 
. pani szczere uczucia... a jednak...
I — Któż to taki?
fi! Puaro podniósł się do jej ucha i szepnął:

— Nie byłoby jeszcze tak straszne, gdy- 
ijby pani pokochała złodzieja, ale morder- 
( icę?
i Puaro skłonił się i pozostawił ją samą- 
' Posłyszał tylko lekkie westchnienie, lecz 
" udał, że nie zwrócił na nie uwagi. Powie­

dział, co myślał. Jej rzeczą było zastano- 
r Lwic się teraz.
ł: ' Ryszard Kettering, wychodząc z kasy- 

tna zobaczył Katarzynę, siedzącą na ław- 
pjoe i podszedł szybko.
{ ’ — Grałem, — powiedział z lekkim 
r ’Śmiechem, — i przegrałem wszystko... 
|  przynajmniej wszystko, co miałem przy 
osobie.

f  j K atarzyna przyglądała mu się z zażeno- 
r fwaniem. Od razu zauważyła w  nim zrnia- 
j hę. Jakieś powstrzymywane wzruszenie, 
| które zdradzało sie nic nieznaczącemi dro­

biazgami.
. -— Zdaje mi się, że pan zawsze lubił 
igrać. Ma pan to we krwi.

— I że sprzedam ostatnią koszulę, aby 
Zadowolić tę moją namiętność, praw da? 
Ma pani, zdaje się, rację. Czy nie rozumie 
pani tej szalonej emocji, jaką daje ryzyko 
utracenia w ciągu jednej minuty wszyst-

, kiego, co się posiada?
Mimo zwykłego opanowania, Katarzy- 

f in a nie mogła powstrzymać lekkiego od- 
l kuchu.

— Chciałbym z panią pomówić,—rzekł 
Ryszard. — Kto wie, kiedy nadarzy się 
iznowu okazja. Rozeszła się pogłoska, że 
[ta jestem zabójcą żony... Nie, proszę, niech 
imi pani nie przerywa. Oczywiście, że po- 
isądzenie to jest zupełnie bezsensowne.
I Zatrzymał się chwilę, poczem mówił 
idalej spokojnym głosem:

— W  moich wyjaśnieniach wobec po­
licji i miejscowych władz musiałem o- 
Prać... pewien sposób. Ale z panią będę 
Szczery. Zanim ożeniłem się, szukałem 
iprzedewszystkiem kobiety bogatej- Szu­
kałem  posaigu, zanim jeszcze ujrzałem po 
iraz pierwszy Ruth Van Aldin. Przypomi­
nała mi wyglądem smukła Madonnę i na­
prawdę miałem wtedy najlepsze intencje. 
Zawiodłem się jednak całkowicie. 
Kiedy pobieraliśmy się, moja żoną kocha­

Powieść sensacyjna

ła innego mężczyznę. Nie miała d!la mnie 
nigdy cienią życzliwości. O, ja się nie 
skarżę. Nasz związek, to była tranzakcja 
handlowa-- żona pragnęła tytułu, a ja pie­
niędzy. Nieszczęście nasze spowodowało 
to, że Ruth była Amerykanką. Nie mając 
dla mnie najmniejszego uczucia, żądała, 
abym był jej wiernym rycerzem. Posu­
wała swój cynizm niejednokrotnie do te­
go, że mówiła mi wprost, iż kupiła mnie 
i że ja do niej należę. W rezultacie zaczą­
łem  zachowywać sie w stosunku do niej 
haniebnie. Powie to pani mój teść i będzie 
miał słuszność. W momencie śmierci 
Ruth, byłem u progu ruiny. Gdy ma się 
za przeciwnika Ru-fusa Van Aldina, moż­
na się spodziewać najgorszej katastrofy-

— A potem? — zapytała Katarzyna.
Ryszard wzruszył ramionami.
— Potem Ruth zamordowano w  spo­

sób d a  mnie opatrznościowy...
Roześmiał się. Katarzyna wzdrygnęła 

się.
— Rażę panią, widzę to. A jednak mó­

wię pani całą prawdę. Niech pani pozwoli, 
abym zrobił jej pewne zwierzenie. Od 
chwili, kiedy panią ujrzałem, zrozumia­
łem, że jest pani jedyną kobietą na świa­
cie, która istnieje dla minie. Z początku..- 
obawiałem się pani. Myślałem, że przynie­
sie mi pani nieszczęście.

— Ja, panu nieszczęście?
— Czemu odpowiada mi pani takim to­

nem?
— Myślałam o pewnych wieściach, któ­

re doszły moich uszu.
— Opowiedzą pani o mnie dużo jeszcze 

•  innych rzeczy i dużo z nich, niestety, bę­
dzie prawdą. Całe moje życie, to była 
gra i to o duże stawki. Zapomnijmy o 
przeszłości. Przedewszystkiem jednak 
jest pewien punkt, co do którego nie 
chciałbym, aby pani miała choćby cień 
wątpliwości. Przysięgam pani na wszyst­
ko, co mam świętego, że ja nie zabiłem 
mojej żony!

W ydawał się zupełnie szczery, ale Ka­
tarzyna miała wrażenie, że mówił zbyt 
teatralnie. Widząc jej niespokojne spojrze­
nie, powiedział:

— Nie chce mi pąni wierzyć, ponieważ 
raz już pani skłamałem. Ja rzeczywiście 
wszedłem do przedziału mojej żony.

— Ach!
— Poco tam wszedłem? To dosyć tru­

dno wytłumaczyć- Postaram sie jednak to 
zrobić. Śledziłem troche Ruth i kryłem 
się przed nią w pociągu. Moja przyjaciół­
ka, tancerka Mira, wspominała mi o tern, 
że żona ma się spotkać w Paryżu z hrabią 
de la Roche i o ile mogłem sądzić, był to 
fałsz. Zawstydzony mojem podejrzeniem, 
chciałem zobaczyć się z żoną, aby raz na 
zawsze wszystko między nami wyjaśnić, 
Otworzyłem drzwi jej przedziału i wszed­
łem.

Przerwał.
— Tak, i cóż dalej? — zapytała Kata­

rzyna.
— Ruth sipała, wyciągnięta na łóżku z 

twarzą zwróconą do ściany... widziałem 
tylko jej włosy. Mogłem ja obudzić. Ale 
nieoczekiwanie nastąpiła we mnie reakcja. 
Co mieliśmy sobie właściwie powiedzieć?

Przecież wszystko powtórzyliśmy już so­
bie po tysiąc razy. Zdawała się spać tak 
spokojnie. Opuściłem bez szmeru prze­
dział.

— Dlaczego kłamał pan w policji?
— Dlatego, że nie jestem kompletnym 

warjatem. Od samego początku rozumia­
łem, że jeśli chodzi o pobudki zbrodni, ja 
najłatwiej mogłem być podejrzany. Gdy-- 
bym przyznał sie, że wszedłem do prze­
działu mojej żony, na chwile przed popeł­
nieniem zabójstwa, odrazu i bezapelacyj­
nie byłbym obwiniony o tę zbrodnię.

— Rozumiem to.
Czy rozumiała naprawdę? Nie umiała­

by tego powiedzieć. Ulegała magnetycz­
nemu wpływowi, jaki wywierał na nią 
Ryszard, lecz tajemny instynkt trzymał ją 
na wodzy.

— Katarzyno! Pani wie, że ją. kocham... 
A pand, czy mnie kocha?

— Nie wiem, — odpowiedziała szep­
tem Katarzyna.

Rozejrzała się wokoło zrozpaczonym 
wzrokiem, jakgdyby szukając pomocy- Na 
twarz jej wypłynął rumieniec, ujrzała bo­
wiem zbliżającego się wysokiego, jasno­
włosego młodzieńca, utykającego lekko 
na lewą nogę. Był to major Kniton.

Widok jego sprawił Katarzynie ulgę, to 
też zwróciła się ku nadchodzącemu nie­
zwykle uprzejmie.

Ryszard podniósł się z twarzą posępną, 
jak chmura, z której lada chwila ma wy­
strzelić piorun.

— Lady Tamplin ma atak. Muszę za­
nieść jej receptę bardzo skutecznego środ­
ka, — powiedział i oddalił się śpiesznie.

Katarzyna usiadła znowu na ławce. Ser­
ce jej biło gwałtownie i nierówno. Rozma­
wiając z majorem powoli odzyskała spo­
kój.

Po chwili zorientowała się jednak, że 
młody sekretarz wynurza jej swoje uczu­
cia, jak poprzednio Ryszard.

Lecz czynił on to w sposób mniej obce­
sowy. Mówił jakieś oderwane wyrazy, 
które z trudem rozumiała.

— Od pierwszej chwili, kiedy panią zo­
baczyłem.-. ja... nie powinienem pani o 
tern jeszcze mówić... ale pan Van Aldin 
chce opuścić Francje lada dzień i mogę 
nie znaleźć już okazji pomówienia z pa­
nią. Ja wiem, że pani nie może mieć dla 
mnie żadnego uczucia... za mało mnie pa­
ni zna. To niemożliwe. Samo przypu­
szczenie byłoby z mojej strony zarozumia­
łością. Mam pewien majątek..- nie jest to 
zbyt wiele coprawda. Nie... niech mi pani 
nie odpowiada teraz... Przewiduję odpo­
wiedź pani. Chciałem tylko, na wypadek, 
gdybym nagle wyjechał, powiedzieć pani, 
że ją kocham.

Widząc go tak pokornego i łagodnego, 
Katarzyna była wzruszona.

— Chciałem tyllko pani powiedzieć, że 
gdyby pani kiedykolwiek znalazła się w 
ciężkiej sytuacji, proszę liczyć na mnie-

Ujął jej dłoń, zatrzymał chwilę w swo­
jej, poczem odszedł śpiesznie w kierunku 
kasyna.

Dałszy ciąg jutro.
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PEŁNA TABELA
wczorajszego ciągnienia loterji

Główne wygrane
Zł. 5.000 na n -ry : 46067 64880 76384 

107820.
Zł. 2.000 na n-ry: 7677 8834+ 11228 

20262 21541 35103 42131 43881 56265 
73467+ 89630 111494+ 112340 115201
119729 127251+ 144294.

Zł. 1.000 na n -ry : 1078+ 3436 +  8601 
15331 17412 1789Ó 21947 22950 +  29410 
36536 40144+ 41532 44672 52079 53377 
57607 67282 +  70124 77841 84778 87028 
90377+ 90984+ 92922+ 94963 96957 +  
97111 101486 114207 116831 118267
120550 122366 126760 130665 131046
133712 137138+ 138366 138965 143818
146026 146704.

Numery oznaczane plusem wygrywa 
la premie.

S i a w  k i
I ciągnienie

90 220 +  689 806+ 19 1364 409 55 
649 +  823 96 +  900 93 2322 649 774 97 
918 3193 244 334 476 583 859 4183 293 
722 853 5019 582 846 74 87 6011 88 133 
613 22 52 795 801 7163 218+ 99 864 971 
8136 432 603 +  720 803 9236 38 92S 

10061+ 110 353 502 852 11089 136 
659 717 +  21 920 94 12111 43 396 955 
13082 526 14059 174 408 529 +  32 623 
91 776 876 15081 257+ 645 772 861 16007 
43 247+ 566 607 17189 275+ 770+ 871 
952 18189 327 69 80 479 864 19198 357 
88 +  419 51 844+

20432 80 999 21058 521 77 +  659 +  
74 92 814 94 22178 332+ 70 408 552 646 
780 23039 127 302 85 440 834 73 86 978 
24246 516 823 +  71 25139 +  375 84 440 
779 26129 315 91+ 488 746 922 27269 
424 648 28106 310+ 83 603+ 29109 729 
74

30155 338 831 39 31005 13 196 681 715 
835 32225 333 77+ 508 76+ 655 67 93 
727 801 33057 67 326 34196 +  443 598 
737 812 945 35280 434 787+ 997 36102 
52 78 95+  351+ 510 626 979 90 37047 
108 67 208 325 44 46 795 38123 72 228 
34 95 511 39229 313 18 448 

40148 232 718 28 804 8 63 41126+ 
248 73 394 589 729 963+ 42398 740 994 
43489 579 621 44021+ 578 606 753 930 
45182 818 97 46011 23 515 602 870 47108 
355 411+ 48015 +  206 9 82 49203 853+ 
71

50166 357 699 992 51144 +  293 346 
412 +  37 766 52275 320 +  91 623 796
53447 88 679 939 +  54090 173 465 930
55170 984 56176 347 83 425 57016 174
342+ 941 58358+ 60 777 815+ 946
59373 673

60042 66 500 679 61133 410 44 530 
31+  71 77 942 62183 215 399 844 63134 
304+ 741+ 822 84 97+  64009 54 76 249 
471+ 507 628 65 86 816+ 959 65295 
310 66079 799 67034+ 89 259 357 68233 
41+  71 90 309 58 469 539 59 705 988+ 
69097 313 424+ 905 84 86 

70105 +  716 71398 824 72009 +  214 
594 769 886 985 73208 581 798 +  836 
74071 101 97 304 33 413 39 727 75161 
71 231 490 693 794 997 

76901 77010 139 +  313 973 78546 664 
766 79929 

80029 123+  694 318 4 2 +  81181 519 
641 842 82075+ 393 459 612 14 930 
51 83059 629 38 +  63 84421 85200 338 
48 416 512 61 9 +  818 86064 492 833 
949 87230 38 382 511 665 88107+ 53 
593 +  645 793 +  95 89323 580 639 950 

90011 584 621 73 851 9 1 6 +  91107 
340 524 601 744+  92175 343 604 713 
820 93027 195 246 629 733 69 94009 
7 4 - 14 6 3 +  163 293 360 83 560 85 
727 95280 86 +  96003 30 166 477 786 
97120 90 295 394 452 829 98008+ 373 
530 734 978 99148 202 410 557 98 655 
965

100089 178 388 414 587 848 956
101404 II 662 778 834 102024 469 615 
88 979 103102 327 92 597 781 104555 
8 1 7 +  105187 452 550 745 868 923 40 
106022 39 131 415 69 627 72 1 +  938
46 107047+ 328 716 809 910 108029
621 731 920 109172 2 3 7 +  368 461 717+  
83

110130 79 363 414 500 17 602 768+  
871 111015 92 240 432 74 593 655 112596 
873 963 75 113306 508 89 8 +  114506 
620 769 894 115094 148 286 349 524 
642 50 116171 410 29 565 876 117034+ 
126 46 938 50 118575 818 119083+ 524 
44 629 73 867 78

120117 68 208 319 50 563 673 704 
828 911 15 121539 628 703 122194 899 
966 123039+ 178 298 669 7 7 3 +  922 
55 124185 260 473 614 888 91 125056 
188 251 337 67 498 746 126010 80 89 
148 +  414 643 7 1 7 +  127086 253 64 
6 9 +  324 415+  29 752 886 98 +  903 
2 4 +  128101 946 129 238 607 +  20 759 

130045 89 196 216 55 2 +  94 612-- 
67 958 67 131089 752 839 54 132225-- 
64 +  9 0 8 +  41 133162 73 266 739+
47 8 8 1 +  134151 24 2 +  347 423 36 51
622 27 135846 1,36017 321 516 4 6 +
137070 67 132 2 9 8 +  330 495 656 138649 
793 139015 155 94 248 4 9 6 +  726 857 
62

140125 +  266 321 551 703 72 831 +  
919 141329+ 563 647 849 933 142133 
257 97 5 2 9 +  3 0 +  38 94 656 741
143762+ 93 7 +  144764 812 145064 326 
488 +  506 768 857 95 9 1 0 +  146210 
43 +  381 668 877 147023 27 39 50 357 
506 6 0 2 +

II c ią g n ien ie
95 143 281+  324 937 50 1057+ 339 

40 729 58 865 2100 2 +  3 5 4 +  627 66 
3066+  661 72 81 93 873 4021 647 764

77 859 5584+ 613+  24 7 0 6 +  93 813 
6045 104 3 5 +  277 7189 434 82 570 799 
825 8005 81 457 512 673 710 +  75 9013
143+ 316 599 990 10039 180 419 31
76 8 9 2 +  96 4 +  11166 99 471 6 3 6 +  
822 36 907 12165 380+  440 511 1 9 +  
8 2 2 +  13239 +  646 14100 217 362 431
66 728 810 918 15605 19 16028 273 332
5 3 +  17302 16 823 18077 333 46 586+  
620 701 854 90 9 +  19940 77

20179 553 644 950 21102 256 362 460 
530 48 6 9 +  746 +  22006 149 430 90 
636 7 9 1 +  981 23066 189 237 345 499 
580 671 81 776 85 813 24228+ 6 3 +  
514 +  42 25258+ 4 3 5 +  524 691 +  
26301 688 701 35 8 9 2 +  924 27230 308 
40 48 9 5 8 +  28055 193 318 20 4 1 +  
5 2 5 +  691 704 29187 804 948

30075 126 255 330 73 431 32 49 970 
31101 204 460 70 634 822 980 32209 
9 5 +  300 644 47 867 +  33407 4 4 +  
531+  737 9 1 +  34046 456 601 827 40 
35202 318 453 +  761 35436 37 526 907 
37496+ 6 3 6 +  834 933 59

38390 446 576 980 39068 +  513 783 
981.

40020 674 41088 306 48 928 42162 364 
636 810 917 55 43169 278 387 903 44034 
113 359 +  421 502 96 97+ 739 74 841 
53 +  991 45111 350 419 510+ 640 46144 
49 75 525+ 712 36 9S+ 47002 15 137 
922 +  48106 28 238 92 487 738 918 89 
49272+ 388 853+ 75.

50085 143 817 68 5119 ! 261 73 459 
517 +  69 52217 +  373 447 77 +  653+ 
£00 68 53086 183 306 +  614 54043 140 
300 20 451 68 669 846 89 916 55101 +  
24 239 625 56083 208 300 416 57031 101 
218 423 24+ 90 747 79 822+ 58349 631 
835 904 59623 718 845 52.

60111 483+ 764+ 923 75 61070 254 
332 56 657 845 62154 239 51 576 897+ 
630S0 112 +  40 249 +  637 702 984 64257

Węgierski tem
Piękna tancerka broni sw ei nietykalności

Czwartekm
mana 1933 r.

Dziś Zozyima. 
Jutro Kornelii.

SŁONCE
Wsch. sł. g. 5.18. 
Zach. sL g. 6.05.
Wsch. ks. g. 6.16 
Zach. ks. g. 11.41

Wyci-e jazzbamidu, obnażone ra­
miona kobiet, błyszczące podniece­
niem oczy, gdzieś z kąta dolatujący 
hałaśliwy, pijacki śmiech, koloro­
we strzępy sarpentim... składają się 
na conocną atmosferę, w której 
pracuje ona, mała tancerka węgier­
ska, jasnowłose dziewczę, gdizłeś z 
pod Budapesztu koleją losu zagna­
ne na śliski parkiet warszawskiego 
dancingu.

Go noc o jednej godzinie pada 
snop czerwonego światła na puste 
miejsce miedzy stolikami, gdzie u- 
kazitje się naga tancerka Eriiska 
Nagy i zaczyna tańczyć.

Taik też było i tej nocy. Pod­
chmieleni goście uśmiechali się ob­
leśnie, zaczepiając bezwstydmemi 
uwagami tańczącą.

Tylko siedzący przy środkowym 
stoiku młody malarz Jerzy W. pa­
trzył nia nią innemii oczami Dla nie­
go naga tancerka była zawsze tą 
dawną małą Eniisiką, poznaną trzy 
łata temu

w węgśersklem miasteczku
podczas artystycznej wędrówki.

Przymknął oczy i marzył. t Wi­
dział siebie i ją w pełnym rozkwit­
łych róż ogrodzie jaj m atki

Tony czardasza przywodziły mu 
na pamięć dzieje ich płomiennej mi 
łości. Pierwszy pocałunek, szaione 
noce, zaklęcia dozgonnej wierno­
ści i

nagłą jej ucieczkę
z nędznym kabotynem, przejezd­
nym tancerzem.

Młody malarz nagle zapłakał i 
wśród łkania opowiedział swą 
smutną _ historię siedzącemu z nim 
przyjacielowi p. Zdzisławowi A., 
który, wysłuchawszy opowieści,

postanowił pojednać przyjaciela z 
dawną jego kochanką ł pociągnął 
przebiegającą obok nich tancerkę 
za „falę kruczych włosów".

Węgierka przystanęła, w oczach 
jej zapaliła się iskra prawdziwego 
madziarskiego gniewu, poczerni E- 
riska krzyknęła:

— Cholera nie goście. Za perugie 
talki łaehmyta jeden z drugim air- 
tystkie ciągnie, a syfon wody i 2 
szklanki ma na stoliku. Rządzi się 
drań w jenteresie, jakby conajimtnej 
jendyka z kompu tern zamówił... ła- 
chadojda bigosem karmiona!

Pan Jerzy W, wstał, rozłożył rę­
ce i zawołał głosem rozdzierają­
cym:

— Eriiska, nie poznajesz mnie... 
Za to, żeś mi wówczas serce na 
wylot przebiła,

giń z tnojej ręki.
Tu rozżalony amant chwycił sy­

fon selcerskiej wody i strzyknął na 
tancerkę orzeźwiającym strumie­
niem.

Łatwo się domyśleć, co się wów 
czas stało. Panna Erlska zdemolo­
wała stolik, turbując dotkliwie oby­
dwu przyjaciół. Całe towarzystwo 
znalazło się w komisariacie, a po­
tem w sądzie grodzkim.

Tu wyszło na jaw, że pan Jerzy 
nigdy na Węgrzech nie był, ale 
zawsze unosi go fantazja, illekcpć 
wyborową zakrapia wermutem.

Tancerka zaś tylko tyle ma 
-wspólnego z Węgrami, że jej 
mamusia sprzedawała węgierki 
za Żelazną Brama, tatuś zaś lubi po 
wódce zagryźć węgierską słoniną. 
A wogóle nazywa się Waiercia 
Ptaś i mieszka raa Nowem Bródnie.

Wyrok normalny — po 50 zło­
tych grzywny.

95 447 51 515 61 622 65018 244 344 45f 
77 543 754 66063 ł  530 604+ 741 864 
67147+ 203 74 304 22 80 +  83 84 942 
682OS 65 391 688 813 929 69032 105+ 
453 620. '

70287 376 89 403 50+ 621 716 710 
213 +  86 301 6 55 498 519 58+ 771 77- 
850 72213 534 726 27 99 +  965 73461'
506 36 705 74036 52+ 103 22 48 644 
251 415 85 633 778 +  863 75021 220"I 
448 89 514 851 66 919 56.
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156 382 524 624 )
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664 788 849 !
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97128 +  314 244- 66 496 780 812+ 938 
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112106 83 266 404 67 98 554 804 I13162j 
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115346+ 84 417 53 718 79 892 938j 
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118234+ 99 335 812 ! 19045+ 115 304? 
22 23 +  72 481 

120430 43 649 +  863 121052 83 +  341 
531 643 741 895 909 122332 430 +  70S 
801 31+ 123091 120 +  89 392 437 5 5 +
94 605 908 44 124615 18 737 60 71 98
997+ 125176 93 +  429 77 660 87 82? 
126339 430 +  519 821 9 7 1 +  127024 56
271 726 910 128161 269 348 +  318 609!, 
864 909 95 129110 542 769 885 '<

130135 214 309 29 402 646 711 59 999 
131332 522 667 +  709 64 906+ 132149
221 475 +  781 976 79 133771 72 134104?
2 7 2 +  657 809 80+ 83 910 135026 326 +5 
549 625 728 861 67 136102 46 375 53® 
137147+ 59+  336 40 7 +  12 989 138171+f 
286 +  488 694 763 868 +  82 83 984 98, 
139033 107 75 489 J

140064 282 +  445 84 603 44 1412 b# 
340 53 428 742 83 142310 57 518 879S 
916+ 143186 455 705 77 942+ 144172 
288 327 61 452 62 874 145363 +  94 514! 
651 767 146055 211 545 649 863 963+^ 
147308 530 75 674

P©ipalal
a b y  m 'e ć  pracę

WILNO, 29J- W e wsi Mfesomy are*, 
setówatno bezrobotnego cieśli ę Wacła* 
wia Michatanfca, który pozostając od 
dłuższego czasu bez pracy, a  będąc o-*, 
barcaony wfiękisźą rodzimą, wpadł r®t 
niezwykły pomysł zarobkowania. i | 

Mianowicie Miicbalaneik podpalał 
grody wfośctiiańslkie i budymlkii miesza* 
kalrae. Podpali® w ten sposób dani Ja*j 
chiiimowloza, dlwie stodoły Wiislomka S 
Pfietraszlkówmy. Po podipatemiiiu zgłasza® 
Się do poszkodowanych ofitaimitjąc piraw 
cę.

Śledztwo doprowadziło jednak ckt 
wykrycia sprawcy podpale ii t parny* 
sitowego cieślę airesiztowaina

Wieści
Banknoty 

Doli. Sf. Zjednoczonych 8.88.25.
Metale _

Dolar at. 9.07; Ruto. zł. 4.76; Run 
1.33; Sr. bilon ras. 0.63. ,
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R epertuar
Teatru Polshiego

Piątek 31.3 o g. 20: .Parada gwiazd" 
Sobota, .1.4 o g. 15.30: ,.Qo!gota“ (dla 

Szkół), o g. 20: „Nowa umowa małżeń­
ska".

Niedziela, 2.4. o g. 16: „Golgota",
iprzedst. To w. Polek, o g. 20; „Nowa 
umowa małżeńska".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Czwartek 30.3 (Rybnik) o g. 19.30: 

„Proboszcz wśród ubogich"; (Nowa- 
W ieś)  O 19.30: „Peppina"

Piątek, 31.3 (Lubliniec) o g. 19.30: 
„Proboszcz wśród ubogich", (P szczy­
na) o g. 19.30: „Pepphia".

„PARADA GWIAZD"
'Jutro, w piątek dirnia 31 b. m. o god;z. 

20 festival gwiazd filmu i sceny, p. t. 
„Parada Gwiazd", wielka rewia prze­
bojów stolicy w 2 częściach 16 obra­
dach z udziałem Marii Bogdy uroczej 
gwiazdy ekranu, Adama Brodzisz,a ulu­
bieńca publiczności, popularnego gwia­
zdora ekranu, W itolda Conti, znanego 
gwiazdora ekranu i  sceny, królewicza 
lekranu polskiego na rok 1933, Mieczy­
sława Cybulskiego, łubianego gwiazdo­
wa ekranu i sceny, Kazimierza Chrza­
nowskiego, piosenkarza i conferansiera, 
artysty Teatru „Morskie Oko" Janiny 
Skrobeckiej pieśniarki, recytatorki, ar- 
itystki teatrów stołecznych. Kapel­
mistrz S. Maciejewicz. Reżyser W alery 
■Jastrzębiec. Bilety sprzedaje kasa tea­
tru.

o
REPERTUAR KINOTEATRÓW.
K ino C apito l: „T a jem n ic a  zam ku Por-

fack", „S em b u le ru s" .
K ino C asino: „M ężczyźni w  jej życiu — 

P co longow anyl
Kino C olosseum : „H aro ld  L loyd jako kl- 

B om an jak " .
Kino P a lace : „D ro g a  do r a ju "  —  pro lon­

gow any!
Kino R ia lto : „ P ro ce s  G o rgonow ej" , „S e r- 

fca na  ro z d ro ż u " .
K ino U nion: „R om anse cy g ań sk ie " .
Kino Apollo, B ielsko: P rog ram  podw ójny: 

„ C u d o tw ó rca "  (S ilv ia  Sidney) 1 „K aw ale­
rowie dzikiego zach o d u "  (G eorge O 'B rien ).

-------------- : o-:--------------

Miły synaleK
Znany policji złodziejaszek 19-le:tni. 

'Alfred Maraszczulk z' Szarleja (3 Ma­
ja  32) opuściwszy niedawno miury za 
kładu poprawczego w  Cieszynie, po­
w rócił w rodzinne pielesze.

Niedługo jednak potrafił on być 
Uiazicwym. Następnego jiuiż dnia o- 
ikiradł sw ą matkę M arie z kw oty 63 
2ł„ która — znając miarowy syma — 
(przechowywała je pod stosem bieliz­
ny na dnie kosza.

Ale i tam dostał sie niepoprawny 
Złodziei i z gotówką wyfrunął na wol­
ność. «

Aterzysta śląski — Keller
zwolniony przez sąd wiedeńslii

Według iniadesałyoh z Wiednia wia­
domości, przytnzyimiamio iaim w ziwiązfku 
z w ykrytą w swiofim czasie ma Śląsku 
aferą słafaziawamńa welkisilii ma sumę 
z,górą miljon 200 tysięcy źli. Augusta 
Kellera., kitióry uciekł dio Wiednia i od­
powiadał tam aa czyn ten przed sądieim 
kradowyim ikairmym. Przeisłuiohiamii 
świadkowie wyrazili miniłeimainile, że _--------

gdyby posakadciwamii nie byli zmabili na 
Kellera donietsiianiia, ten byliby się wy­
wiązał ze swioiicih zobowiązań.

Opierając się na' tych źezinainiialćh, 
sąd, biorąc przyteim pad uwagę falkt, 
że do fałszerstwa weksli przyznała się 
przed sądem w Katowicach kochadka 
Kellera Laszczialkówina, wyidlaił wyrok 
tmiiewiiimniiający.

G goło—złodziei przed sądem
Przed kilkoma tygodniami głośne by­

ło w Katowicach włamanie do zakładu 
krawieckiego Vlufci (Pocztowa 11). 
Wó wczas to łupem pomysł owych rabu­
siów stało się kilkanaście sztuk mater­
iałów angielskich,

Odnalezione przez policję u paserów 
sztuki materii przyczyniły się do uję­
cia jednego z uczestników tej wyprawy 
złodziejskiej
Bernarda Czekańskiego, iordansera je­

dnego z  katowickich kabaretów.
Oskarżony o kradzież z włamaniem

Czekański odpowiadał wczoraj przed 
sądem grodzkim w Katowicach. Wypie­
rał się on sprytnie udziału w kradzieży, 
dostarczone jednak dowody przemawia 
jące przeciwko jego niewinności, sąd u- 
uważał za niewystarczające i na tej pod 
stawie skazał Czekańskiego na 

6 mies. więzienia 
z zaliczeniem aresztu śledczego.

Gdy sąd ogłosił wyrok, przysłuchu­
jące się rozprawie znajome Czekańskie 
go -westchnęły na nutę znanej piosenki: 

„O mój Gigolo, biedny Gigolo..."

Po 14-tyg. kuracji górnik zmarł w lecznicy brackiej
W  lecznicy spółki brackiej w Katowi­

cach zm arł onegdaj 45-4etni Jerzy Cze- 
chan, rębacz na kopalń' „Aleksander" w 
W yrach. Osierocił on żonę i dw.oje dzie 
ci zamieszk. w Łaziskach Górnych.

Przyczyny śmierci Czechaua należy 
dopatrywać s.ię w

grabem niedbalstwie

jeśli się weźmie pod uwagę, że Czechau 
uległszy nieszczęśliwemu wypadkowi 
zmiażdżenia kolana jeszcze w dniu 15 
grudnia r. uh. przebywał na kuracji w 
lecznicy brackiej 14 tygodni, mimo tego 
jednak nie wyleczono go.

^Koniecznem w tym wypadku byłoby 
oświadczenie się naczelnych władz 
wspomnianego szpitala.

Niema dnia aby...
Eldorado złodziejskie w Król. Hucie

W śród miejscowości województwa 
śląskiego rekord w kradzieżach bije 
Królewska Huta. Może dlatego, że bur­
mistrzem jej jest b. sędzia — więcej 
wyrozumiały dla przestępców-?

Oto niekończąca się rubryka z ostat­
niej doby:

W  sali gimnastycznej szkolnej okra­
dziona została z zegarka branzoletko- 
weigo 13-letnia Hidiegarda Pytlikówma, 
uczenica, która przed lekcją zdjęła ze­
garek i położyła w bezpiecznem miej­
scu.

Chociaż zima minęła już bezpowrot­
nie znalazł się jakiś „amator*1 futra, któ 
ry je skradł z sziafy w mieszkaniu p. 
Maksymiliana Hammera (Wolności 
28). z

Dziwny złodziej zawitał w czasie 
nieobecności domowników do mieszka­
nia p. Zygmunta Szukalskiego (Gimna­
zjalna 19). Dziwny o tyle, że zadowol- 
nił się 3-ma żarówkami, które wyjął z 
radioodbiornika.

Onegdaj w godzinach popołudnio­
wych okradziona została w sklepie 
„Del~Ka“ przy ul. Wolności p. Zofja 
Gawletowa z Wielkich Łagiewnik pow. 
Lioiiniec w ehw.iili gdy przymierzała o- 
buwie.

Konstancja Freitagowa (Łukaszka 
14) przechowywała skromne swe osz­
czędności w miejscu najmniej do tego 
celu odpowiedniem. To też niebawem 
przekonała się, że zawiniątko ukryte w 
sienniku zaginęło.

R a d io
KATOWICE, C zw artek  30 m arca 1933 r.
11.50: Kom unikat m eteorolog. 11.57: Sygnał 

czasu i he jna ł z K rakow a. 12.10: Interm ezzo 
muzyczne. 12.30: Kom unikat m eteorolog.
12.35: XXl!-gi koncert szkolny z Filhm arm onji 
W arszaw sk ie j. 15.10: K om unikat eksportow y
i gospodarczy  z W arszaw y . 15.25: Kom unikat 
gospodarczy  i giełdow y katow icki. 15.35: 
„P rzeg ląd  czasopism  kob iecych". 15.50: Mu­
zyka lekka. 16.25: Kurs średn i języka fran- 
cu sk iego. 16.40: „U to p je  w S tanach  Z jedno­
czonych". 17: Recital fo rtep ianow y Muzyki
Polskiej — p fo f. A leksandra  W ielhorskiego.

17.40: O dczyt z W arszaw y. 18: O dczyt dla 
m aturzystów  (Dział „ H is to r ja " ) .  18.25: Mu­
zyka lekka. 19: Feljeton spo rtow y . 19.15: Ro*z 
m aitości. 19.25: K om unikaty harcersk ie . 19.30: 
K w adrans literack i z książek Jana P a ran - 
dow skiego p . t. „D ysk O lim pijsk i". 20: Mu­
zyka lekka z W arszaw y, w przerw ie  W iado­
mości spo rtow e. 21: W yw iad z m istrzem  łyż­
w iarskim  _ S łow iańszczyzny p. Kalbarczykiem  
—  o ubiegłym  sezonie łyżw iarskim . 21.30: 
Słuchow isko p . t . :  „ B ra c ia " .  22.15: T ransm i­
s ja  z te a tru  „M orskie O ko" w W arszaw ie 
I-szej części rew ji p . t . :  „R ew ja m iło śc i" . 
23.20: Kom unikat m eteorolog . 23.25 —  24: 
M uzyka taneczna.

ATOWICE. P ią tek  31 m arca.
11.50 —  K om unikat m eteorologiczny, syg­

nał czasu  i he jna ł z K rakow a. 12.10 —  Kon­
cert z pły t gram ofonow ych. 13.20 — Komu­
n ika t m eteorologiczny. 15.00 —  Kom unikat 
gospodarczy  i giełdow y katow jeki. 15.10 — 
K om unikat eksportow y i gospodarczy  z W ar 
szaw y. 15.25 —  Chwilka lotnicza i przeciw ­
gazow a. 15.30 —  Chwilka m orska i ko lon jal- 
na. 15.35 —  „P rzeg ląd  w ydaw nictw  p e rio ­
dycznych. 15.50 —  B ajeczki dla dzieci. 16.05 
P ogadanka  z działu „K o sm ety k a" . 16.20 — 
Odczyt dla m aturzystów  (dz ia ł „ H is to r ja " ) .  
16.40 —  „W  trzydziesto lecie  pionierskich 
p rac  M arcon iego". 17.00 — Recital skrzyp­
cowy w wyk. Karin R ossander. 18.00 —  Od­
czyt dla m aturzystów  (dz ia ł „ L ite ra tu ra  pol­
s k a " )  p .t .:  „W y sp iań sk i"  — odczyt I-szy — 
wygł. p . Leon P łosżew ski. 18.25 —  K oncert 
z W arszaw y. 19.00 —  „P o lacy  na dalekich 
szlakach . —  Z cesarzem  M aksym ilianem  w 
M eksyku". 19.15 —  Rozm aitości. 19.25 —  Ko­
m unikaty spo rtow e. 19.30 — Feljeton p .t. 
„Jestem  kupcem ". 20.00 —  Pogadanka mu­
zyczna. 20.15 —  K oncert sym foniczny z Kil— 
harmoinji W arszaw sk ie j, w* przerw ie feljeton 
literack i p .t .:  „N aśladow cy i prześladow cy 
N orw ida". 22.40 —  W iadom ości sportow e. 
22.55 —  K om unikat m eteorolog. 23.00 ~  
Skrzynka pocztow a w języku francuskim .

|  O g jo m n ia  Q R Q B H E |
WÓZEK DLA CHOREGO (Kran- 

ken-Selbstfahrer) używ any lub nowy  
kupię Zamienię również książki p. t.: 
„Lateinische Briefe zum Selbstunter- 
richt — metoda „Touss“ — Langen­
scheidt — kurs I i mały leksykon kie­
szonkowy niemiecki „Kiirschner" na 
jakiekolwiek książki polskie do czyta 
nia. Zgłoszenia: Teodor Reguła, Nowa 
Wieś, pow. katowicki, ul. 3 Maja 4.

k u p ię  l e k k i  w ó z e k  r ę c z n y
w  dobrym stanie. Zgłoszenia z poda­
niem ceny do administracji „Nowego 
Czasu" pod W ózek._______________ -

PIES RASY DOGA, duży, maści 
żółtej zaginął. Proszę oddać za w y ­
nagrodzeniem pod adresem: Ciążyń-
ski, B ielszowice, ul. Górna 8.

JÓZEF BRAŃSKI

Atleta w sidlacłi wampira
Opowieść odsłaniająca tajemnice turniejów zapaśniczych

ROZDZIAŁ XV 
POD GROŹBĄ ŚMIERCI

O godzinie piątej Fredek był zno- 
:wu w mieszkaniu na Mokotow­
skiej. Sam otworzył drzwi klu­
czem i wszedł do pokoju, w któ­
rym  siedział Bogacki.
, — Przysziedłem po odpowiedź.— 
Czy zdradzi mi pan wreszcie tę ta­
jemnicę?...

— Nie... .— odparł Bogacki nie 
patrząc nawet na „Zielonego".

— W  takim razie trudno... — My 
siałem, że natychmiast pana w y­
puszczę na wolność, ale skoro pa a 
sam tego nie pragnie... Uprzedzam 
pana, że za godzinę wyjeżdżam z 
W arszawy, zabierając ze sobą

klucz od tego mieszkania... Ta 
ściana jest szczytowa, może pan 
w nią walić głową do jutra, nikt 
nie usłyszy... Zresztą potrafię pana 
tak ulokować, że nie ruszy się pan 
z miejsca... Jest rzeczą wykluczo­
ną. aby ktoś pana stąd usłyszał... 
Czy wie pan, co panu grozi?... Gło 
dowa śmierć... Pan tu długo nie wy 
trzyma, w tej samotności... Kto 
wie, kiedy komu wpadnie na myśl, 
żeby zajrzeć do wnętrza tego mie-- 
szkanta... No, jakże się pan zapa­
truje na swą przyszłość, co?...

— Jest mi wszystko jedno... — 
odparł Bogacki. — Może pan ze 
mną uczynić, co s'ę panu podoba...

Fredek zapalił papierosa i po­

czął tłumaczyć spokojnie:
— Zastanów się pan dobrze nad 

tern, co pan czyni... Za kilka minut 
może już być za późno... Nie żą­
dam od pana rzeczy niemożli­
wych... Wię-c?...

— Daj mi pan spjokój! — wrza­
snął Bogackj, którego cała ta hi­
storia zaczęła irytować.

Miał głębokie przekonanie, ż@ nie 
stanie mu się nic złego i dlatego 
kpił sobie z gróźb Fredika. Zdawał 
sobie sprawę z tego, że prawdopo­
dobnie Szumski zajął się już jego 
losem, gdyż wiedział dokąd poszedł 
i poco.

Łagodność, z jaką przemawiał 
doń Fredek, dała mu również wie­
le do myślenia. Gdyby Fredek był 
pewny swego zwycięstwa, nie ba­
wiłby się w dżentelmena, lecz od- 
razu zrobiłby swoje.

„Zielony" spojrzał ukradkiem na 
zegarek. Zbliżała się szósta." Za go­
dzinę Bogacki musiał być na w ol­
ności, gdyż w przeciwnym razie 
do tej spraw y wmiesza się pobić ja,

a w tedy będzie gorzej. Fredek do­
myślał się, że tajemniczemu opie­
kunowi również zależy na tern, 
aby sprawę tę załatwić polubow­
nie, w przeciwnym bowiem razie 
zamiast listu przysłałby odraza po­
licję. Ale czas uciekał, trzeba było 
coś postanowić.

i

Fredek nie wątpił już w to, że be 
dzie musiał ulec, ale spróbował 
jeszcze ostatniego środka. Chciał 
podziałać na psychikę więźnia. 
W stał i skrępował Bogackiemu no­
gi. jakgdyby zamierzał groźbę swą 
wprowadzić w czyn. Bogacki nie 
upierał się. Zawiązał mu usta i po­
żegnał ruchem ręki, wychodząc z 
pokoju. Dwa razy zgrzytnął klucz 
w zamku.

Bogacki w ytężył słuch. Wyj­
dzie, czy zostanie?... Zaczynał tra­
cić pewność. Może jego przypusz­
czenia są mylne?... Może Szumski 
nie wszczął żadnych starań? Może 
to wszystko jest prawdą?...

(D. c. n.)

ABONAMENT: mlesleczn'e w admiut straci! wzgl. zamielscow’' zl 2.50 zagranica t \ 5.50

C E N Y  O O Ł O S  Z'E‘N: Cala strona w tekście z! 500. oól stronv zł 275 I mm wiers* I łamowy ooisowe zł. 2,50 
cneclaipe. zł 150 rek’amv 60 er. drobne 15 eroszv za wyraz. W n'edzie'e • dni śwlsteczne 25 oroc. drożę!

Wydawca: Nowy Czas w Ka towicach. P. K. O. Nr. 300.277. Redaktor: Józef Książek. Drak. „Prasa Polska S. A>


